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K ra k ó w , 2 września.
Powtórzyliśmy wczoraj za młodoruskim 

dzienu kiem Diło wiadomość o r o z w i ą ­
z ani u  w i e c u  r u s k i e g o  w R o s s o ­
wi e .  Rozwiązanie nastąpiło skutkiem tego, 
iż poseł R o m a ń c z u k  miał podnieść za­
rzuty przeciw „panom", reprezentującym 
w Sejmie włościan. Nie znamy treści mo­
wy posła Romańczuka, nie możemy przeto 
wiedzieć, jaka była istota i jaka forma 
tych zarzutów, czy cne rzeczywiście były 
zdolne obudzić — jak oświadczył komi­
sarz rządowy — „nienawiść przeciw kla­
som posiadającym", i czy usposobienie 
nastrój zgromadzenia były takie, że ziarno 
to mogło paść na urodzajną glebę i na 
niej się przyjąć.

Jakkolwiek rzecz się miała, zawsze wia­
domość ta niemile nas dotyka. Przykrem  
by było, gdyby poseł Romańczuk, uznany 
polityczny przywódca partyi młodoruskicj, 
był sie w swoich wywodach posunął za- 
daleko, zapominając, że jedna chwila nie- 
umiarkowania może na czas dłuższy osła­
bić dzieło porozumienia, Wzajemnego po­
szanowania praw, dzieło zgody, nad kió 
rem wielu wiernych synów tej ziemi od 
dłuższego czasu pracuje.

Nie mniej byłoby przykrem, gdyby sie 
okazało przeciwnie, że zbytnią gorliwością 
zgrzeszył komisarz rządowy, rozwiązując 
zgromadzenie bez nieuniknionej konieczno­
ści. Pozostają w takich razach zawsze na 
czas dłuższy kwasy, pozostaje poczucie 
krzywdy, naruszenia praw, — pozostaje 
opinia, iż jednak miano zapewne powód 
obawiać się tego, co powiedzianem być 
miało, skoro do wypowiedzenia nie do­
puszczono. A to, czego się w takich ra­
zach d o m y ś l a j ą  ci, których ograniczo­
no w obj watelskiem prawie zgromadzeń, 
bywa, zawsze gurszem od tego. co wypo- 
wiedzianem być miało. Skutek okazuje się 
przeciwny zamierzone mu, ograniczenie swo­
bodnego wypowiedzenia opinii, dokonane 
w tym celu, aby zapobiedz możliwemu

rozdrażnieniu, raczej rozdrażnienie to w y­
twarza i potęguje.

Jest zaś środek inny, o wiele skuteczniej­
szy od rozwięzywania zgromadzeń, środek, 
który z góry już temu zaradza, żeby roz­
drażnienia nie było, a tych, którzyby je 
może wywołać chcieli, od zamiaru tego 
odstrasza. Środkiem tym jest o ś w i e c a ­
n i e  l u d u  o s p r a w a c h  p u b l i c z n y c h ,  
utrzymywanie go w ciągłej świadomości 
tego, co reprezentanci czynią, częsta tych 
reprezentantów styczność z wyborcami wło­
ściańskiemu. Jeżeli reprezentanci są w su­
mieniu swem przekonani, że słuszność, 
prawo i prawda są po ich stronie, to po­
winni z tą prawdą przed wyborcami sw y­
mi stanąć, a mogą być spokojni, że prawda 
zawsze zwycięży. W ęzeł zaufania między 
wyborcami a posłami wzmocni się i za­
cienie ściślej — polityczne wychowanie 
ludu postąpi znacznie naprzód, — a tym, 
którzyby chcieli siać nieufność i w yw oły­
wać rozdrażnienie, gruut z pod nóg tak 
się usunie, że me będą mieli odwagi w y­
stąpić. Wtedy też nie będzie potrzebnym 
przykry w państwie konstytucyjnem śro­
dek rozwiązywania takich zgromadzeń jak 
kossowskie. Nasi posłowie niestety rozu­
mieć tego nie chcą, a jesteśmy najsilniej 
przekonani, iż jest to jednym z głównych  
powodów, dla których pomimo 25-letniego 
trwania konstytucyjnych urządzeń w po- 
litycznem wykształceniu masy ludowej u 
nas prawie żadnego nie widzimy postępu.

Wiec, którego rozwiązanie dało nam 
powód do tych uwag, odby 1 się w Rosso­
wie. 0  ile wiemy, poseł sejmowy z po­
wiatów Rosso w Kuty a n i  raz,u  od czasu 
swego wyboru nie zwołał wyborców, aby 
ich o stanie spraw sejmowych poinformo­
wać, z czynności swych zdać sprawę, sze­
rzeniu myluych wiadomości zapobiedz. 
A może on to czynić bez obawy silnej 
opozycyi, musi bowiem w tycb powiatach 
być bardzo łubianym, skoro w pierwszym  
wyborze (1881) na 116 głosujących otrzy­
mał a 04 głosy, a w następnym (1883) 
na 135 głosujących 117 głosów.

Rosłem z powiatów Rossów-Ruty jest 
JExc. pan namiestnik Filip Zaleski.

Od posła Wojciecha Dzieduszyekiego otrzymu­
jemy następujące pism o:

Ze względu na to, że Najjaśniejszy Pan dnia 
6 września n»sz kraj swoją obecnością zaszczyci, 
upraszam moich wyborców, aby się raczyli "zje­
chać do Stanisławowa, celem wysłuchania moje­
go sprawozdania poselskiego, n i e  p i ą t e g o ,  ale 
s z e s n a s t e g o  w r z e ś n i a ,  w którym to dnin 
stanę przed nim i w sali Rady powiatowej w Sta­
nisławowie o god. 7 wieczór.

Wojciech Dzieduszycki.

Dowiadujemy się, iż poseł do Rady państwa, 
Stanisław W y s o c k i ,  wyborców swoich z wię­
kszej własności okręgu Jarosław-Przem yśl. zwo 
łuie na dzień 16 września do P r z e m y ś l a ,  
gdzie się równocześnie odbędzie wybór delegata 
do Rady nadzorczej Tow. wzajemnych ubezpie­
czeń w Krakowie.

Norddeut. Allg. Zlg. ;i»czyła sobie znowu 
przypomnieć Polskę i Polaków, i zajmuje się na­
mi — w właściwy sobie sposób. Powodem do 
te g o , przyjęcie, jakiego ks.. Aleksander doznał 
wśród Polakow. Treścią zaś elukubracyi organu 
kanclerskiego: s k o r o  P o l a c y  t a k  e n t u z j a ­
s t y c z n i e  p r z y j m o w a l i  k s i ę c i a  B u ł g a -  
r y i ,  t o ż  m u s i  w n i m  b y ć u c s o b i s t n i o -  
n e  c oś ,  c o  d l a  N i e m c ó w  z ł e  i g r o ź n e .

Kto ma krzywd ciężkich mnogo na sumienia, 
komu nieprawość stała się naturą a gw ałt i u- 
cisk nałogiem — teu może głos sum ienia stłu­
mić o tyle tyko , iż mu ono nie stanie przeszko 
Ją  przy spełnianiu nieprawości, an; się po złym 
uczynku nie odezwie żadnym wyrzutem. Ale od­
zywa się ono wtedy inaczej. 1 )azywa s.ę jako 
s t r a c h .  Zabójca widzi na jawie i we śnie tru­
pa i ucieka przed tym widokiem — rabuś drży 
o zrabowane mienie, choćby ono najlepiej było 
ubezpieczone —  złodziej w każdym przechodniu 
widzi detektywa...

Ten rodzaj sumienia; którego głosem nie wy­
rzut lecz strach — mają wHdocznie nasi ciemięz­
cy z nad Sprei. Znalazło ono wymowny wyraz 
w słynnem : Cherehftr le Polonais! —  odezwało 
s.ę też obecnie w sposób już  wprost humurysty- 
czny w telegrafowanym nam wczoraj a wyżej 
wspomnianym artykule organu kanclerskiego. Ze 
Rosy a widzi w osobie ks. Aleksandra nieprzyja­
ciela swego i żywą dla siebie groźbę, jest to 
wobec istoty wschodniej polityki caratu zupełnie 
zrozumiałem. —  Ale jeżeli pozujący na powagę, 
wprost z urzędu kanclerskiego inspirowany, w 
sprawach zagranicznych autorytatywnie głos za­
bierający organ niemiecki, unatruje w powraca­
jącym do Sofii księciu bułgarskim zagrożenie 
Niemiec, a jako powód tego podać umie tylko 
to jedno, że Polacy z zapałem księcia witali, to 
już jest — za pozwoleniem organu kanclerskie­
go — popi ostu g ł u p s t w o . ’

Ale w danej cbwili ma cno swoje znaczenie. 
Przyłącza się bowiem do całego szeregu sympto- 
matów, o których mówiliśmy we wczorajszym 
wstępnym artykule, a które dowodzą, że Niemcy 
pozostawić chcą Rosyi całą swobodę akcyi w 
Bułgaryi! Jeżeli bowiem na uśm ierzenie tej czę­
ści opinii publicznej w Niemczech, która wzięła 
stronę ks. Aleksandra, wydobywa się argum ent, 
który od dłuższego czasu jest ultima ratio prze­
ciw wszelkim, z polityką kanclerską niezgodnym 
objawom opinii, wydobywa się straebs polskibgo, 
toż oczywiście założy kanclerzowi bardzo wiele 
na przygotowaniu opinii publicznej do togo, iż 
Rosya będzie mogła bez najmniejszego ze strony 
niemieckiej protestu, czynić z ks. bułgarskim, 
co tylke zechce, naturalnie o tyle, o ile jej ra­
mię sięgnie. Musiało we Francensbadzie nastąpić 
ścisłe porozumienie i czułe rzucenie się sobie w 
objęcia, jeżeli niecierpiany przez carat książę buł­
garski ogłoszony został w organie kanclerskim — 
nieprzyjacielem Niemiec, pomimo niemieckiego 
swego pochodzenia i wychowania, i pomimo te­
go, że z Niemcami bezpośrednio w żadną scysję 
nie wszedł i na przyszłość wchodzić w nią nie 
ma powodu ani sposobności.

K o r e s p tta m  J m i  M o r i " .
L w ó w ,  1 września.

( = )  Bardzo dobre wrażenie zrobił tu znany 
wam już- zapewne telegram  od burmistrza miasta 
Ruszczuku, wyiażajocy podziękowanie za sym pa­
tyczne przyjęcie księcia Aleksandra. Uczciliśmy 
w nim obrońcę niepodlegości Bułgaryi wobec Ro­
s ji, i zbieramy dziś owoce togo w sympatyi Buł­
garów Pokazuje się , że „ulica" może takie nie 
bez skutku działać na polu — sit venia verbc — 
dyplomatycznem. Oficjalna polityka polska a ra­
czej galicyjska doprowadziła już do utracenia nie 
jednej sympatyi, jaką mieliśmy dawniej —  „uli­
ca" nasza jest lepszą dyplom atką, bo sympatye 
zdobywa.

Jaki chaos panuje u naszych władz polity­
cznych w traktowaniu kwestyi bytności księcia 
bułgarskiego we Lwowie — najlepiej charakte­
ryzuje sprzeczność między organem iządowym 
Gazetą Lwowską, a postępowaniem policyi. Do­
kładnie znaną już je s t niechęć, jaką objawiała po­
lic ja  wobec sympatycznego przyjęcia, ze strony 
mieszkańców stolicy — księcia Aleksandra Urzę- 
duwa zaś Gazeta Lwuwsku. pisze „Dzienniki wie­
deńskie, peszteńskie i inne zagraniczna stw .er 
dzają 7 zadowoloniem na podstawie telegramów i 
korespondencyj ze Lwowa, iż książę A leksander 
był w naszem mieście przedm iotem  sympaty­
cznych owacyj. Podnoszą one przy tej sposobno­
ści, że chociaż można rozmaicie sądzić c polity­
cznych ewentualnościach i z rozmaitego stanowi­
ska zapatrywać się na w ypadki, to  p r z e c i e ż  
n i k t  n i e  j e s t  w s t a n i e  o p r z e ć  s ; ę 
g o r ą c e m u  w s p ó ł c z u c i u ,  d o  j s k i e g o  
m a  p r a w o  m ł o d y  k s i ą ż ę  n i e z w y k ł y c h  
p r z y m i o t ó w ,  którem u lud bułgarski zawdzię­
cza najświetniejsze karty swojej historyi, a który 
pomimo to stał się ofiarą kilku przewrotnych i 
am bitnych spiskowców". Dlaczegóż więc nasze 
władze rządowe przeszkadzały natom iast wszel- 
kiemi sposobami wyrażeniu tego właśnie współ­
czucia, któremu „oprzeć się nikt nie był w  sta­
n ie?"

W ystąpiLśc.o z krytyką postępowania naszych 
władz policyjnych — co dla mieszkańców Lwowa 
było pewnego rodzaju zadość-uczynieniem, tu tej­
sze zaś dziennikarstwo niezawisłe nie może ode­
zwać się ze słowami krytyki, gdyż prokuratorya 
nie pozwala. Dwa razy dzień po dniu został skon­
fiskowany D ziennik Polski za zupełnie oględne 
i umiarkowane artykuły, omawiające nietaktowne 
postępowanie policyi — a oparte wyłącznie na 
prawdziwych faktach. — Niech żyje wolność 
druku 1

ia c b , w istocie majn wyłączcie propagandę pra­
wosławia i wytępianie polskości nc celu. Dowo­
dem tego liczne broszury, kalendarze, modlite­
wniki i obrazki świętych zadarmc ludowi rozda­
w ane, z ktorycb najwyraźniej w idać, iż wcale 
nie dobre w yznania, lecz apoteozowanie cara i 
rządu jest dążnością bractwa. Przed tygoamem 
dwudziestą rocznicę takiej „zasłużonej" egzysten­
c ji obchodziło wileńskie prawosławne biActwo 
św. Ducha (Swiaioduchowskojt). W  uroczystości 
tej wzięli uaziGł najwyżsi dygnitarze Litwy świeccy 
i duchowni, a w ięc: generał - gubernator Kocha­
nów, głównodowodzący wojsl ami wileńskiego o- 
kręgu generał G aneck ij, gubernator Grewenitz i 
wielu innych dygnitarzy, daloj prawosławny ar­
cybiskup wileński Aleksy, biskup kowieński Sma- 
ragd , a z Petersburga przybył um yślnie słynny 
panslawista i ruchliwy członek kom itetu słow iań­
skiego Tow. Dobroczynności, prof. petersburskiej 
akademii duchownej Kojałowicz. Same nazwiska 
przytoczony ch osobistości dowodzą, iz juDiieusz bra­
ctwa wcale nie ograniczył się na czysto kościel­
nej uroczystości. Jaką była działalność bractwa 
w ciągu ubiegłych lat 2 0 , L iłow sktja  epurek 
Wiedom., z którycn wiadomość o obchodzie ju ­
bileuszu czerpiemy, nie donoszą. W  sprawozda­
niu wszakże powiedziano, i i  iiosó szkól prawo­
sławnych, założonych p rzez b ractw o, przechodzi 
cyfrę 5 0 0 , a liczba korzystających w szkołach 
tycb z nauki, na przeszło 12.000 młodzieży obo- 
jei płci oznaczoną zostali. Z objęciem przez ge- 
nerał-gubernatora Kocbanowa zarządu Litwy, ma- 
teryalne środki bractwa znacznie się podniosły, 
samo duchowieństwo z obfitemi składkami w o- 
statnim  roku przystępuje i czynnie się przyczynia 
do „ożywionej działalności".

Takim rezultatom niepodobni. się dziwić, skoro 
każdy pop może liczyć na poparcie władz i na- 
dz.eję awau. owania tylko wówczas, jeżeli obok 
wypełniania obowiązaów swego stanu, zechce ró­
wnież gorliwie spełniać obowiązki agitatora poli­
tycznego a często denuneyanta wietrzącego „po­
tajem ne polskie 6Zkoły‘ .

Z Litwy.
(Bractwa prawosławne).

Bractwa cerkiewne, na ziemiach dawnej Polski 
nakładane bardzo licznie po 1863 reku przez ów­
czesnych rusyfikatorów, w większej części bardzo 
krótki wiodły żywot. Niektóre z nich jednak, po­
p ierane przez wyższe władze, nie duchowne wcale, 
lecz adm inistracyjne, przetrw ały aż dotąd i stały 
się przedm iotem  pieczołowitości tak ze strony 
głośnego petersburskiego słowiańskiego Towarzy­
stwa Dobroczynności, jak i prokuratora świątoDl.- 
wegc prawosławnego synodu Pobiedonoscewa. — 
Bractwa zakładane jakoby tylko w religijnych ce-

L polepszeniu doli s-jplentów.

Po zapadłych w radzie państwa uchw ałach na 
korzyść suplentów, zwłaszcza zaś po obietnicy 
p m inistra wyanań i oświaty, że przdd waka­
c jam i jeszcze wszystkie wakanse zostaną obsa­
dzone, a między nim ' tak ie  100 miejsc po okrę­
gowych Lispektoracn mówić jeszcze o suplen- 
tach może się wydać co najmniej zbytecznym, 
Wszakże los ich został znakomicie polepszony, 
stanowiśko ściśle ustawą określone, widoki awan­
su otwarte, słowem wszystko zrobione, cc słu 
szność uczynić nakazywała. Jakoż nie da się za ­
przeczyć, że w pierwszej chwili uśm iechnęła się 
lepsza nadzieja, jedni cieszyli się przyszłym i 
kw intw eniam i, inni spodziew Ji się niechybnego 
awansu i połączonego z n im  przeniesienia, a na­
leżało mniemać, że to stanie się na początku 
a przynajmniej w środku wakacyj, bo w intere- 
sie „zkoły leży, aby ns początku roku każdy na­
uczyciel był już na swojem miejscu 1 od razu 
porządna rozpoczęła się naukt.

-Tymczasem zamiast spodziewanego ruchu za­
legła cisze wielka, o wykonaniu zapowiedzianych 
zarządzeń nic nie słuchać choć już wakaC; e się 
skończyły, a oprócz kilku nominacyj, oanoszącycb 
się jiszczę do konkursów dawniejszych nie sta-

Z  zimowego sezonu.
n o w e l l a .
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Pani Tarska wcześniej niż zwykle zabrała się 
do pieczenia ciast, pamiętała bowiem, że prze­
szłego roku baby pieczone w Wielki piątek nie 
chciały róść dość prędko i że z tegu powodu spó 
żniono się z chodzeniem po grobach. Pan Tar- 
aki do dziś dnia wymawiał jej to przy każdej 
sposobności; chcąc więc tym razem dogodzić mę­
żowi , pani Klotylda zabrała się do swoich plac­
ków i mazurków już w poniedziałek.

Ciotka Teofila, natychm iast po zaręczynach 
Mmci wyjechała do Czerniow iec, oświadczając, 
że nie ma już we Lwowie więcej znajomych ka­
walerów, więc nie miałaby co dłużej robić tutaj; 
obiecała jednak powrócić na przyszły rok i zająć 
się losem Helci.

Nadszedł pierwszy dzień W ielkiejnocy: wbrew 
wszelkim złowrogim przepowiedniom niebo w 
dniu tym wy pogodziło się i prawdziwie wiosenny, 
ciepły prom ień „łońea ogrzewał i osuszał ulice, 
przepełnione ludnością, garnącą się do kościołów 
na nabożeństwo.

Po sumie zebrało się u pam Róży liczne i we­
sołe towarzystwo; od Li' ku lat weszło to już w 
zwyczaj, że pierwszego dnia W ielkiejnocy przyj­
mowała u siebie znajomych. Święcone jej słynęło 
w całem mieście z wybornych ciast i mięsiw.

Towarzystwo, zebrane obecnie, było prawie 
złożone z tych samych osób , które widzieliśmy 
tu niedawno na raucie. Brakowało pana Juliusza, 
który wyjechał był na wieś do narzeczonej, na­
tomiast znalazł się jakiś młody kuzynek pani do­
mu i pan  Hehsz, narzeczony Mińci.

Kiedy już gospodarstwo zamienili w edług przy

jętego zwyczaju życzenia świąt wesołych ze wszy­
stkim i gośćmi, Terenia, jak  zwykle żywa i trzpio- 
tow ata, chwyciła talerz z jajkiem i podając go 
W itoldow i, odezwała się :

— P. W itoldzie, życzę, żeby się panu trochę 
w esdej na świecie zrobiło, bo doprawdy od nie­
jakiego czasu tak pan spochm urniał, że go nie po­
znaję i zawsze teraz pół godziny się namyślam, 
nim się odważę odezwać do pana.

— Serdecznie dziękuję pani za jej życzenie,— 
odparł Witold głosem poważniejszym, aniżeli te ­
go wymagał wesoły ton mowy Tereni. Następnie, 
biorąc talerz z jej r ą k , zwrócił się do Cesi z za­
pytaniem :

—  A pani, czy nie zechce przy \. ;elkanocnem 
jajku powtórzyć mi tego samego życzenia?

Cesia stała tuż obok, zwrócona trochę do Ada­
sia , z którym półgłosem prowadziła rozmowę. 
W  słowach W itolda ucho jej pochwyciło jakiś 
dźwięk serdeczniejszy, tkliwszy, dźw ięk, który 
nie brzm iał dla niej w jego głosie już oddawna, 
— od dnia ślizgawki. Ale to właśnie zmięszało 
ją  mocno. Nie była pewną, czy potrafi zapanować 
nad swem w zruszeniem , bała się zdradzić przed 
tylu obojętnymi św iadkam i, w zakłopotaniu więc 
swojem, odwróciła jeszcze więcej zapłonioną tw a­
rzyczkę do A dasia, udając, że nie słyszy słów 
Witolda. On spostrzegł jej w ahanie. ale może 
nie zrozumiał jego powodów ; po chwili próżne­
go oczekiw ania, postawił talerz na stole i rzekł 
głosem zupełnie spokojnym :

— Panna Cecylia nie usłyszała m nie.
— Niech pan drugi raz poprosi, — odparła 

Terenia.
—  Daruje pan i, ale tego nie umiem i nie po- 

tiafiłbym  się nauczyć.
— 0, jaki pan h a rd y ! to nie ładnie. Po wiel­

kanocnej spowiedzi, powinien pan pamiętać o tern, 
że pokora do nieba prowadzi.

— Do n.eba m oże, ale na tej ziemi n ;e bar­
dzo popłaca.

— My li się p a n , właśnie że bar Jzo! można 
wyprosić w iele, trzeba tylko umieć prosić.

— W takim razie żałuję bardzo, że nie posia­
dam tego daru, ale doprawdy doświadczyłem już 
w życiu, że n . e  u m i e m  prosić... i postanowi­
łem sobie nie narażać się więcej na zawód.

—  E j, pan bo zaraz tak wszystko na seryo 
merze! — i Terenia, niezadowolona z W uolda, 
zwróciła się do drugiego sąsiada.

Po śniadaniu całe towarzys.tv:o przeriosło się 
do salonu. Pani Róża usiadła przy fortepianie, 
śp iew a li, g ra ła , kazała swoim gości)m przetań­
czyć jednego kadryla i tak zeszło parę godzin na 
miłej zabawie. Cesi tylko czas ten wydawał się 
nieznośnie długim. W ymawiała sobie, że postą­
piła niestosownie, udając, że nie słyszy słów W i­
tolda. Nie w iedziała, jakby naprawić tea  błąd i 
tak ją  te myśli dręczyły, że pragnęła jak  najprę- 
dze znaleźć się w domu.

Gdy już wszyscy zabierali się do odejścia, W i­
told zbliżył się do niej i rzekł półgłosem :

—  Do widzenia, jutro, panno Cecylio, bo jak­
kolwiek widok mój nie zdaje się być miłym dla 
pan i, będę korzystał z zaproszenia jej rodziców 
i złożę państwu ju tro  moje uszanowanie.

—  Ależ doprawdy... nie wiem zkąd rakie przy­
puszczenie!... ja przeciez — zaczęła Cesia zmię- 
szana, nie wiedząc co mu odpowiedzieć, ale on 
przerwał jej głosem drżącym od wzruszenia, k tó­
re napróżno starał się opanować:

— N iech 's ię  pani nie tłómaczy! trudno sło­
wami odwołać t o , czego się już tylokrotnie do­
wiodło czynem.

Skłonił się głęboko i odszedł, a Cesia nie mia­
ła odwagi powiedzieć mu tege, co tkwiło w g łę­
bi jej serca. Szkoda, byłby się pan W itold do­
wiedział pocieszaiących rzeczy , bo Bóg świad­
kiem, że widok jego nie sprawiał Cesi najm niej­
szej przykrości, nie... z pewnością nie....

W powrocie do domu Cesia szła naprzód z oj­
cem, a pam  Tarska postępowała za niemi, wspai-

ta na ram ieniu Adasia. Gdy icn tłum  przecho­
dniów oddalił trochę od pierwszej pary, zapytała 
pani Klotylda, zniżając g łos.

— Mój A dasiu , czyś ty nie uważał, że Cesia 
jakaś sm utna?

— I  ow szem , zauważyłem , że n ib y , nie jest 
w swoim humorze.

-— A nie wiesz czemu to pr zypisać?
— Alboż ja w iem ?... zdaje mi się, że może... 

po części... Witold jest przyczyną tego-—1 Adaś 
opowiedział ciotce swoje dość trafne spostrzeże­
nia, jak ie  poczynił przypatrując się pilnie za­
chowaniu Cesi.

—  A zatem m yślisz, że C esu  jest teraz do­
prawdy zajęta W itoldem ? — zaw ołała, wysłu­
chawszy go p. Tarska.

Adaś kiw nął głową potwierdzająco, a uśm iech­
nięta zwykie twarz jego przyoblekła się w powa­
gę, godną młodego akadem ika, zajmującego się 
sercowemi sprawami swojej kuzynki.

—  A on?  —  zapytała znowu p Tarske
— 0 !  że on z każdą chwilą więcej 7.ako cha- 

ny, za to rę c z ę !
— Czemuż się drugi raz nie oświadczy? E to 

w ie , jaką odpowiedź odebrałby teraz.
— W itold ma za wiele dumy, żeLy raz usłysza­

wszy odmowę, po kilku tygodLiacb znowu pró­
bować szczęścia; może on kochać się najszczerzej, 
ł jednak nie uczyni żadnego kroku w celu uzy­
skania tego, o co się już raz ni darem nie ubiegał.

Gdy wrócili do domu, pan Tarski natychm iast 
udał się do swego pokoju 1 położył na wygodnej 
ceratowej kanapce; był zmęczony , senny, wypi­
te wino szumiało mu w głow ie, to też uśm ie­
chał się rozkosznie na samą myśl o drzemce i 
już przymykał oczy, gdy wtem na progu zjawiła 
się p. Klotylda.

— Mój Jasieczku, przepraszam , że ci prze­

szkadzam , — rzekłf nieśmiało, -  ale mam bar­
dzo ważny interes

— A w porę się wybrałaś, nie ma co mówić! 
N o , j-kiż tc interes? tylko mow predao!

—  Bc widzisz... z tą Ces-ą mam istny kłopot; 
zdaje się, że teraz rozpatrzyła się lepie,, i Witold 
zaczął się jej podobać; a tu tymczosom odmówi­
ła mu. Otóż chciałam Bię ciebie zaradzA...

— M nie?... a cóz ja na to p w aasę? ... Barnaś 
piwa nawarzyła, a chcesz, żebym ja je w yp ił, 
to mi się podoba!... Już ja się do waszych ser­
cowych spraw nic mięszam mnie nic dc tegc.

—  Ależ Jasieczku, nie mów tak, przecież to 
twoje dziecko!

— Chociaż moje dziecko, to jej ns gwałf nie 
będę sprowadza! konkurenta, któregoście same 
z kwi Liem odprawiły.

— M y?... przecież n ie,ia! mnie on nic nie 
mówił.

— N o , to Cesia. Wszystko jedno.
— Eiedy w tem i Cesi winy nie ma, tylke ta­

kie okoliczności nieszczęśliwe. Mój złoty! już się 
nie gniew aj, tylko mi powiedz jedną rzecz...

— Ani słowa ci nie powiem, bo sam nic ni* 
wiem. Daj mi święty spokój i idź już to b ie , bo 
mi s:ę dyaoelnie spać chce. — I pan Tarski od­
wrócił się do ściany, mrucząc pod nosem : — 
Radź sobie sama, jak chcesz.

— Dob-ze! ,.a sobie poradzę, powtórzyła pani 
Kiotylda w swój zw ykły , uległy sposób. Aie 
w tej cbwili nagła zmiana zaszła w wyrazie jej 
twarzy: energicznie potrząsnęła głową i maleńkie 
jej siwe oczki zajaśniały dziwnym blaskiem. —  
Poradzę sobie! — 6zepnęł* stanowczo, wysuwa­
jąc się na palcach z pokoju męża.

Nazajutrz państwo Tarscy przyjmowali u sie­
bie gości: byli Święciccy, pani Róża, Terenia 
z rodzii am i, Adaś i jeszcze nilku innych mło­
dych ludzi, należących do bliższego kółka ich 
ZLajomycn W końcu ukazał się i  Witold.

(Dok. naai)
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to się nic, coby w rubrykę polepszenia doli su- 
plentów zapisać należało. Stąd możnaby wnosić, 
że tak zwanej kwestyi snplentów, poruszanej ty- 
lekrotLie w dziennicach i w rozlicznych pety- 

. cyach nauczycieli, w Galicyi wcale nie było, ale 
iylko w Czechach i prowincyach n iem ieckich ; 
wniosek tego rodzaju znalazłby także bardzo sil­
ne poparcie w zachowaniu się naszej delegacy. 
w obec projektów Matusza, która nie biorąc ża­
dnego udziału w dyskusyi nad tą m ateryą przy 
ję ła  zapadłe uchwały i przyrzeczenie p. m inistra 
z milczącą wdzięcznością, jako dla Galicyi na ra­
zie obojętne choć nie bez pożytku na przyszłość. 
W  obec togo zacnodzi obawa, że takie zapatry­
wanie łarwo się może rozpowszechnić, częścią, 
iż przytoczone prem issy do wysnucia takiego 
wniosku aż nadto wystarczą, częścią zaś. że ty  
godniej nie uznawać złego, którego się nie chce 
usunąć D la tego iważamy sobie za ooowiązek 
obywatelski rzeczoną sprawę jeszcze raz poru­
szyć i owe głośne polepszenie doli suplentów na 
tle stosunków galicyjskich objaśnić.

Naprzód tedy zapytajmy; czy kwestya suplen­
tów  w Galicyi przed swem polepszeniem istnia­
ła ? Odpowiedzą nam tu najlepiej następujące cy­
fry , Na początku roku szkolnego 1885 miała 
A ustrya niższa w 40 szk. śred .1) 112 suplentów. 
A ustrya wyższa

i SaLburg 9 „ „ 18 „
S t/ry e  . . . 9 „ „ 1 8  „
Karynrya . . 4 „ „ 5 „
Kroma . . . 5 „ „ 1 8  „
Pobrzeże . . 9 „ „ 2 8  „
Tyrol . . . 13 „ „ 20
Czechy . . .  68 „ „ 303 „
Mo r a wy . . .  37 „ „ 140
Slązk . . .  10 „ „ 25
G alicja . . .  29 „ „ 234 „
Bukowina . . 5 „ 2h
D alm acja . . o „ „ 10

Bezwzględnie najwyższą jcyfrę pokazują zatem 
Czechy, zdawałyby się zatem przesadnymi narze­
kania, jakoby w Galicyi pod tym względem naj­
gorsze j»tu»<Jiłti panow ały; inaczej wszakże rzecz 
się przedstawi, gdy weźmiemy na uwagę stosu­
nek liczby supbntów  do ilości zakładów w każ­
dym kraju, wtedy bowiem okaże się, że w Cze­
chach przypada przeciętnie na jedną  izkołę śre­
dnią 4 45 suplentów, gdy w Galicy; 8, t. j .  p ra ­
wie dwa razy tyle. Z reszty krajów koronnych 
najwięcej zbliża się do Galicyi Bukowina z v,yfrj 
5 suplentów  w jednym  zakładzie, we wszystkich 
innych stosunek ten jest znaczn.e pomyślniejszy 
a m ianowicie: w Morawach 3*78, Krainie 3-6, 
Pobrzeżu 3 1, Auotryi niższci 2*8, Szląsku 2 5, 
Styryi i Austryi wyższej z Salzburgiem po 2, 
D alm acji 1*6, Tyrolu 1*53, K aryntyi 125- Jeżeli 
więc gdzie to przedewszyotkiem w Galicyi istnia­
ła  kwestya suplentów i wymagała środków zarad 
czych, o czem ty delegacya nasza winna była 
wiedzieć, a jeżeli już nie chciała w tej sprawie 
wziąć in icjatyw y, jak jej niezawodnie przed in ­
nym i w y p ad ło , to przynajmniej z okazy, dysku­
syi w Badzie państwa obowiązkiem je] było wy­
kazać dokładnie wyjątkowe pod trm  względem 
położenie Galicyi i udowodnić potrzebę wyjątko­
wych zarząu^eń. Nie spieralibyśmy się wreszcie 
o to, kto rzecz poruszył, czy ten co najwięcej 
by ł pow inien, czy ktoś 'nny, jeżeliby przedsię­
wzięte środki rzeczywiście były w stanie choćby 
w przyszłości złemu zaradzić, ale niestety tak 
m e jest, przez co tern więce* wpada w oczy obo­
jętność naszych reprezentantów  w Badzie pań­
stwa

Spróbujm y udowodnić nasze twierdzenie. W  ce­
lu polepszenia bytu suplentów  zapadła na wnio­
sek posła Matusza uchwała, zapiowadzająca pię­
cioletni dodatek w kwocie 200 złr. roćznie dla 
tych suplentów, którzy po uzyskaniu zupełnej 
kw alifikacji mają 5 lat zadiwalniającej nieprzer­
wanej s łu żb y ; po w tóre p. m inister wyznań i i- 
św iaty przyrzekł przed początkiem nowego roku 
obsadzić prowizorycznie wszystkie wakanse po 
tych profesoracU szkół średnich i sem inaryów 
uauczyciidskicn, którzy sprawują urząd inspekto­
rów .kręgowych. Otóż nie da się zaprzeczyć do­
bra wola i Bady państwa i zwłaszcza pana m ini­
stra, który uznając, że stosnnLi są anormalne, 
chciał tern rozporządzeniem złe przynajmniej 
zm niejszyć; jakoż rzeczywiście dla wszystkich in ­
nych krajów koronnych zarządzenia te, możnaby 
powiedzieć, prawie wystarczą, inna rzecz co do 
Galicyi, tutaj skuteczność ich przejdzie niemal 
bez śladu, jak to będziemy się starali poniżej 
wykazać.

Z pomiędzy 234 suplentów szkół średnich w 
Galicyi, posiada zupełną kwalifikaryę 86, reszta 
zaś t. j. 148 nie ma żadnej lub tylko nie zupeł­
n ą  kwalifikacyą. Naprzód tedy ci ostatni nie 
mogą mieć nadziei Korzystania z tej ustawy chy­
ba w najpomyślniejszym razie za lat 5, gdyby 
w tym  roku potrzebne egzam ina pozdawali. M ię­
dzy pierwszymi zaś mało znów jest takich, któ- 
rzyby m ieli już 5 lat służy po zdaniu egzaminu, 
bo poprzednie n . j  ma wchodzić w rachubę. W gi­
m nazjach m ianowicie jest takich kandydatów do 
kwinkweniów 17, w tem 4 historyków, 9 mafe- 
matyków 1 filolog i 3 z mięszanym egzaminem 
(rozumie się, jeżeli tym ostatnim  egzamin nie 
obejmujący żadnej z przepisanych grup przed 
miotów, jako zupełna kwalifikacya policzonym bę 
dzie); w szkołach realnych będzie najwięcej 10 
(dokładniejszych dat nam w tym punkcie braku­
je) razem zatem nai wyżej 27 suplentów na 234 
może otrzymać podwyższenie płacy a liczba ta 
jeszcze się znacznie zmniejszy, jeżeli zważymy, 
że z pomiędzy tych najstarszych suplentów pcw in- 
noby 9 otrzymać wakujące po inspektorach okrę­
gowych posady. Stąd jasno wynika, że pod ty ­
mi warunkami wspomniany środek prawie wcale 
nie w płynie na polepszenie doli suplentów.

(G. d. n.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  2  września

Delegat nam iestnictwa hr. Kazimierz B a d a n i  
powrócił z urlopu do Krakowa i objoł urzędowa­

*) Do szkół średnich zahezamy wyłącznie gimna­
zja i szkoły realne, wszystkie inne, jak n. p. se­
m inaria nauczycielskie są szkołami zawoaowemi, 
więc tu nie należą. Cyfry obliczone są na podstawie 
aoematyunu a r. 1885.

nie. Ozy objął w tym celu, żeby je  nadal zatrzy­
mać, czy żeoy je  do 1 października zdać swemu 
następcy — tego w tej chwili wiedzieć nie mo­
żemy. To wiemy, że niedawno jeszcze ustąpienie 
jego było s t a n o w c z o  zdecydowane. Być może, 
iż w ostatnich dniach zaszły jakie zmiany w po­
stanowieniach p. radcy dworu — D ziennik Polski 
bowiem dowiaduje się, „że tylko in terw encji hr. 
A rtura Potockiego powiodło się nakłonić hr. Ba- 
deniego do odstąpienia od zamiaru usunięcia się 
ze służby rządowej. W  tym celu udaw ał się h ra­
bia PotocKi z p. Koźmianem do Buska i konfe­
row ał z p. namiestnikiem. Skoro hr. Badeni zgo­
dził się na dalsze pozostanie w urzędzie, Gazeta  
Lwowska  pospieszyła d o n ieść , „że wiadomość 
Dzień. Polskiego, jakoby hrabia Badeni zamierzał 
porzucić służbę rządową, jest bezpodstawną. P o­
kazuje się więc te ra z , że sprostow anie to było 
jedną  ze sztuczek pewnych sfer galicyjskich“.

Podaliśmy niedawno w obszernem streszczeniu 
r o z p o r z ą d z e n i e  w y k o n a w c z e  m i n i ­
s t e r s t w a  o b r o n y  k r a j o w e j  d o  u s t a w y  
o p o s p o l i t e m  r u s z e n i u .  N iestety nie ma­
my wielkiej nadziei, żeby wielu czytelników na­
szego pisma było miało cierpliwości i odwagi do­
syć do odczytania w całości tego biurokratyczne­
go elaboratu, napisanego tak, że nie łatwo go 
zrozumieć. Odczytać go musiały ściśle i dokła­
dnie gminy, na które to rozporządzenie wyko­
nawcze nakłada niezmierne nowe obowiązki, a 
z niemi i ciężary. W  w iedeńskich dziennikach 
spotykamy się już z użalaniami, iż większe zwła­
szcza gm iny będą musiały z tego powodu przy­
jąć nawet n o w y c h  u r z ę d n i k ó w !  Niewątpli­
wie i u nas będzie to musiało nastąpić. Sprawie 
tej poświęcimy osobne uwagi.

E n c y k l i k a  p a p i e s k a  d o  e p  s k o p a t u  
w ę g i e r s k i e g o  z powodu rocznicy rew indy- 
kacyi Budy od Turków, przykre w dziennikar­
stwie węgierskiem wywołała wrażenie. W szystkie 
poważniejsze dzienniki węgierskie, począwszy od 
organu party i rządzącej P . Lloyda, aż do skraj­
nie opozycyjnego EggeUnies, nie wyjmując orga­
nu umiarkowanej opozycyi P estir N aplo  zarzu 
cają, żu papież, gdy pisał encyklikę, widocznie 
źle był poinformowany i apelują ad papatn bene 
informatum, protestując przeciw temu, iż papież 
w sprawie szkół i stow arzyszeń wkracza w dzie­
dzinę, wyłącznie państwu zastrzeżoną.

Z Gliwic, na Górnym Śląsko, donoszą, i i  znów 
28 osób z K rólestwa Polskiego i Galicyi pocho­
dzących, otrzymało nakaz opuszczenia kraju. — 
Dziwnym zbiegiem  okoliczności, stało się to n a ­
zajutrz po wizycie, złożonej przez burm istrza no­
wemu prezesowi regencji opolskiej. Miejscowe 
pisma polskie w okoliczności tej widzą zapo­
wiedź dalszych, coraz ostrzejszych środków, prze­
ciw ludności polskiej.

Zdaje się, że f r a n c u s c y  l e g i t y m i ś c i  
założą główną kwaterę swego obozu W Brukseli. 
Ks. Aumale kazał już przewieść do tego miasta 
swe bogate zbiory dzieł sztuki i inne ruchom o­
ści; obecnie zaś donoszą, że h r. Paryża wybiera 
się także do tego miasta. Z Brukseli rozpocznie 
się agitacja przeciw republikańskim rządom.

Paryski Temps doniósł niedawno, że między 
W a t y k a n e m  a F r a n c j ą  zawarta zostanie 
ostateczna ugoda w sprawie nu n c ja tu ry  w Chi­
nach. W czorajszy telegram potwierdził tę wiado­
mość. W obec tego, zdaje się, że dziennik fran­
cuski dobrze był poinformowany, podając nastę­
pujące warunki ugody: Kurya nie zamianuje sta­
łego reprezentanta z dyplomatycznym charakte­
rem, lecz wyszło tylko do Chin legata na  czas 
jakiś. Legat ten ułoży wspólnie z posłem fran­
cuskim plan dalszego postępowania, uwzględnia­
jąc przytem  położenie chrześcian: na W schodzie, 
a dopiero po powrocie legata poweźmie kurya 
stanowczą decyzyę. Ten sposób załatwienia spra­
wy został ułożony w Paryżu. Nuncyusz papieski 
m sgr. di B ende zakomunikował go papieżowi, a 
jak z wczorajszej depeszy widzimy, papież przy­
ją ł propozycyę.

W  k s i ę s t w i e  W a l i i  wybuchły rozruchy 
agrarne, które przybierają tym  razem cechę wy­
znaniową. Dzierżawcy w Denbigshire odmówili 
rektorowi z Llanarm on dziesięciny. Gdy na we­
zwanie rektora woźni sądowi przybyli na miej­
sce i rozpoczęli licytację, nadbiegli z pobliskich 
kopalń górnicy, obili woźnych i rozpędzili ich, 
a wszystkie ruchomości zwrócili właścicielom. — 
Od tego czasu panuje w tych stronach takie roz­
drażnienie, iż można się obawiać tragicznych na­
stępstw . Deputowany C ornrallls-W est reprezen­
tujący w parlam encie okręg, w którym  się odby­
wały te sceny, opuścił Londyn i udał =ię m ię­
dzy swych wyborców dla uspokojenia umysłów. 
W D enbigshire pojawiają się odezwy, zachęcają­
ce dzierżawców do odmawiania anglikańskiem u 
duchowieństwu dziesięcin, i powołujące się na 
to, że na półtora miliona mieszkańców, zaledwie 
300000 należy do kościoła rządowego.

Kronika.
K r a k ó w ,  2  września

Prezydent m iasta dr. Sziachtowski wczoraj po 
południu powrócił ze wsi.

Koncert dziewięcioletniego pianisty i kompozyto­
r a  J ó z i a  H o f m a n a  ze współudziałem pp. Win 
centego Eapackiego, pny Anny Kałużyńskiej i Ka­
zimierza Hofmana odbędzie się jutro z następują­
cym piogramem:

„ C i ę ż k a  p r ó b a “, komedya w 1 akcie z fran­
cuskiego. Osoby: Kapitan Cadillac p. Rapacki, hra­
bina de Meyran pna Kałużyńska.

Część pierwsza. 1) Kalkbreuer: Duo ua dwa for­
tepiany wykonają Józio i K. Hofman. 2) Haendl: 
a) Yarjacye fEdur), b) Paganini-Sohuman: EtuJe, 
o) Chopin: Yalse wykona Józio Hofman.

Częśó druga. 3) własne utwory: a) Mazurek 
(d dur), b)Polonaise, c) Romania, Rubinstein: Toc­
cata wykona Józio Hofman. 4) Weber Liszt: Polo- 
naise wykona Józio Hofman.

Prządek przedstawienia: 1, Koncert. 2. „Ciężka 
próba". 3. Koncert.

Komitet opieki nad wygnańcami z Prue prze­
syła nam następujące sprawozdanie za miesiąc sier­
pień :

D o c h o d y :  p. Su tan Konopka 2 złr. 50 ct.,

przez Admin. N . łteform y  3 złr. 43 c i, p. J. S. 
10 złr., chór akademicki z wycieczki p. Barabasza 
150 złr., przez Admin. N . Reforihy od Wp. Pa­
wlikowskiego z koncertu w Zakopanem 250 złr. 
60 ct. Razem 416 złr. 53 ct.

R o z c h o d y  wynoszą do 1 b. m 11.398 złr. 
94 ct.

Do 1 września przybyło rodzin 647, tyluż męż­
czyzn, 400 kobiet, 790 dzieci. Ogółem osób 1837. 
Umieszczono 635 rodzin, zaś 12 rodzin poszukuje 
umieszczenia: ekonom żonaty, bezdzietny, z najle- 
pszeini świadectwami, młody; stelmach żonaty i 
kowal żonaty, obaj zdolni majstrowie; 2 karbowni- 
ków żonatych i furman żonaty , 5 parobków żona­
tych, 1 kawaler.

Komitet ma sobie za obowiązek wszystkim czci­
godnym rodakom, którzy w jakikolwiekbądź sposób 
przyczynić się raczyli do pomnożenia funduszów, 
imieniem swojem i wygnańców z pod zaboru pru­
skiego złożyć serdeczno podziękowanie.

Na korzyść Weteranów Wojsk Polskich 1830 
i 31 wpłynęło w sierpniu: 50 ct. p. Zieliński z 
Tarnowa miesięcznie, 4 złr. przez Redakcję Czasu, 
po 5 złr. dr. dyr. I. Harajewicz p. Konst. Wisz­
niewski r o c z n i e ,  po 10 złr. hrabia Mieczysław 
Eej, p. Stanisław Krzyżanowski p ó ł r o c z n i e ,  57 
złr. 58 ct. z zabawy w Swoszowicach, hrabia So­
biesław Mieroszowski, 68 złr 37 p. Barabasz z kon­
certu w Szczawnicy, 234 złr. prezes T. D. dr. W. 
Ściborowski, jako połowa czystego dochodu z balu 
w Słczewnicy. 300 złr. jako potowa czystego do­
chodu z balu w Iwoniczu. O g ó m y  d o c h ó d  w 
sierpniu wynosi 694 złr. 45 ct. R o z c h ó d  mię­
dzy Weteranów udowodnionych żołnierzy polskich 
1330 i 31 rozdano 523 złr. —  Wydatki konieczne 
wynoszą 19 złr. 50 ct. — O g ó l n y  r o z c h ó d  w 
sierpniu wynosi 542 złr. 50 ct. Pozostałość 151 
złr. 95 ct.

Komitet ma sobie za obowiązek wszystkim czci­
godnym rodakom, którzy w jakikolwi-kbądź sposób 
raczyli się przyczynić do podniesienia funduszów 
Towarzystwa opieki nad Weteranami Wojsk Pol­
skich 1330 i 31 swojem i starych żołnierzy pol­
skich imieniem złożyć serdeczne podziękowanie.

K saw ery Konopka.
Z ka8yna powszechnego, p. Floryański w przed 

dzień wyjazdu do Warszawy i panna Praunówna, 
zostawszy dzień jeszcze po wyjeździe operetki w 
Krakowie, urządzili z bawiącym stale w mieście p. 
Fontaną koncert w kasynie powsioohnem. Program 
składał się z wyjątków oper i kilku pieśni, które 
p. Floryański śpiewał, bęaąc w lwowskiej trupie i 
które panna Praunówna posiada w swoim repertua- 
izu. Nie było więo w samej produkcyi nic intere­
sującego, p. Floryański bowiem śpiewał rzeczy bardzo 
znane, a p, Praunówna nie wykazała w śpiewaniu 
pieśni tych przymiotów, które są niezbędne do powo­
dzenia estradowego; estrada jest o wiele niewdzięcz- 
niejszem polem popisu niż scena, to też braki nie­
które silniej występują bez udziału orkiestry, kin­
kietów i roli P. Praunównie w traktowaniu pieśni 
brak należytej subtelności, którą się nabywa przez 
wyrobienie niezbędnych warunków: naturalności i 
wdzięku, nie wy s tarczących  nawet w opeietce, a 
tembardziej w szlachetniejszym rodzaju sztuki. Pu­
bliczności było sporo, która oklaskiwała ten zaim- 
prowiwany koncert z wybitnie amatorskiem wyko­
naniem.

Slub. F. Michał Drucker, artysta skrzypek, pro­
fesor Towarzystwa muzycznego w Stanisławowie, 
połączył się w dniu 31 z. m. w Krakowie węzłem 
małżeńskim z panną Anielą Heufeld.

lap iw i ^policyjne. Na żądanie nadeszłego te­
legramu od zwierzchności gminy Ulanowa przytrzy­
mały wczoraj organa policyjne na tutejszym dwor­
cu kolei Żelaznej Nathana Perlitza Fingerhnta, któ­
ry popełniwszy kilka oszustw w Ulanowie, wybrał 
się do Ameryki. Od FingerLuta odebrano kilkadzie­
siąt reńskich austryackich, przeszło 2u0 marek pru­
skich i kilkadziesiąt rubli i z pieniędzmi temi od­
stawiono go do sądu karnego.

Na Podgórzu wytyczono wczoraj nową ulicę, któ­
ra połączy tor kolei obwodowej, idący wzdłuż uli­
cy Kościelnej, z ulicą Kalwaryjską. Nowa ta linia 
komunikacyjna ząjmie miejsce dzisiejszego wału i 
otrzyma nazwę ulicy Wałowej.

Z Królestwa Potakiego. w gronie najpoważniej­
szych przedstawicieli warszawskiej kolonii malar­
skiej powstał projekt założenia pisma wyłącznie po­
święconego malarstwa. Nowy ten orgai ma być 
wydawany ibiorowemi funduszami kilku artystów. 
Chodzi tylko o uzyskanie konoesyi od właściwej 
władzy

— Budowa kolei Brzesko-Chełmskiej, rozpoczęta 
z wiosną r. b., postępuje bardzo «zybko. Od stron 
Brześcia i Chełma ułożono na przestrzeni kilku 
wiorst podkłady i szyny, po których chodzą już 
pociągi robocze. Na całej wytkniętej linii praoiye 
obecnie około dwóch tysięcy lobotników. Kilka wiorst 
lasów, przez które przechodzi tor kolejowy, zostały 
już wycięte i obecnie rozpoczęto karczunet. Budowa 
trzech mostów kolejowych również postępuje ener­
gicznie. Na Muchawcu buduje się obecnie prowizo­
ryczny moat drewniany. Pod most na Bugu usta­
wiono już filary i przyczółki kamienne, a dla mostu 
na Uchercie rozpoczęto ustawianie filarów.

— Ka wysiavio listopadowej, urządzonej przez 
muzeum rolnicze, znajdować się będą zegary mie­
sięczne, całe wykonane w Warszawie.

— K u r W arsz  pisze: „W komedyi Koziebrodz- 
kiego „Stryj przyjechał" wystąpił artysta teatru 
krakowskiego, p. Feliksiewicz, jako Grzywaczek. 
Występ powiódł sią dość przyzwoicie, p. Feliksie­
wicz utrzymał rolę w tonie umiarkowanego komi­
zmu i w dyk‘-yi poprawnej, dobrze akcentowanej, 
w ruchach powśoiągliwych, słowem w całym na­
stroju roli, niemniej jak w ogólnem pojęciu postaci 
okazał doświadczenie aktora obytego ze sceną i z re- 
pertnarem charakterystycznym. “ Pan Feliksiewicz jest 
angażowany na sezon bieżący do naszego teatru.

— P. Bianu, uczony rumuński, profesor i biblio­
tekarz z Bukaresztu, zbiera obecnie w Królestwie 
maleryały do dziejów Multan i Wołoszczyzny, prze­
chowywane w archiwach prywatnych i zbiorach pu­
blicznych. Uczony rumuński podróżuje już od nieja­
kiego ozasu po guberniach zachodnich i jak się do­
wiaduje G azeta P o lska , niebawem przybędzie do 
Warsz? wy dla badań w bibliotekach ordynacyi Kra­
sińskich, Zamojskich, w bibliotece wileńskiej itp. 
Z Warszawy p. Bianu zamierza udać się do Krako­
wa, a potem do Wiednia, gdzie także oczekuje go 
bogaty materyał rękopiśmienny.

— Z urzędowego sprawozdania z robót regula­
cyjnych, dokonanych na Wiśle pod Warszawą, oia- 
zpje aię, że koszt tych robót w roku zeszłym wy­
nosił 96.305 rubli. Na dalszo roboty, zamierzone 
na rok bieżący, wyznaczono 200.000 rs. Roboty są

zaczęte od rzeczki Wilanówki i będą przeprowadzo­
ne do mostn aleksandrowskiego, na przestrzeni 11 
wiorst. Zbudowano pięć tam poprzecznych, długcś.i 
166 do 233 sążni, oraz podłużną tamę na 368 są­
żni. Dla ochrony lewego brzegu , który woda pod­
mywa i dla zabezpieczenia tamy moczydłowskiej 
przy Nadwiślańskiej Kępie, wzmocniono brzeg faszy- 
ną na długości 200 sążni.

  Jedeu z warszawskich przedsiębiorców wpadł
na1 pomysł eksponowania ogłoszeń op.ycznych w ro­
zmaitych punktach miasta. Ogłoszenia będą wysta­
wiane jedynie za opłatą ze strony handlujących a 
bezpłatnie dla publiczności, jak się to praktyknje 
w miastach zagranicznych.

  Jeden z rzeźbiarzy warszawskich postanowił
skomponować nowy medal pamiątkowy, przeznaczo­
ny na podarki, dawane przez rodziców chrzestnych. 
Istniejące dziś w handlu medale krajowe tego ro­
dzaju kompozycyą i odlaniem nie stoją na wysoko­
ści sztuki i stąd znaczna ilość podobnych pamiątek 
bywa z zagranicy sprowadzana.

— Now. wr. donosi, iż istnieje projekt, aby po 
ukończeniu sezonn letniego urządzać ruchome wy­
stawy obrazów malarzy polskich w większych mia­
stach Cesarstwa.

—  Katedrę terapii ogólnej po zasłużonym profe 
sorze dr. Ignacym Baranowskim, objąć ma prof. 
Stolników z Petersburga.

— Znany poeta i agitator francuski Paweł De- 
roulćde, w powrocie do Francji zatrzyma się w 
Warszawie.

— Teatr Alhambra w Warszawie wystawi w d. 
9 b. m. po raz pierwszy 4-aktową komedyę p. t. 
„Generałowa", oryginalnie napisaną przez Stanisła­
wa hr Rzewuskiego.

Oryginalnego pacyenta ma według Burgera  
W arszawskiego jeden z lekarzy warszawskich. — 
Jestto młody dwudziestoletni człowiek, który cierpi 
dziwne zboczenie w smaku. To, co powszechnie u- 
waża się za rzeczy obrzydliwe, a nawet szkodliwe, 
pacyentowi nadzwyczaj smakuje. Dość powiedzieć, 
że z wielkim apetytem zapija naftę, zajaaa tytoń, 
kredę, węgiel, lak, a łupiny od surowych kartofli 
stanowią jego nlubiony przysmak. Potrzeba nad nim 
rozciągnąć nadzór, aby uchronić od spożywania tyoh 
szczególnych przysmaków, które na organizm szko­
dliwie działają. Kuracja, prowadzona już od mie­
siąca, dotąd nie wydała pożądan-go rezuKatn.

Trzęsienie ziemi w Gdańsku. Około godziny 4 1/, 
rano we wtorek 24 b. m. uczuli mieszkańcy zacho­
dniej części Gdańska i przyległych okolic trzęsienie 
ziemi. W miejskim lazarecie szczególnie zauważyli 
lekarze, urzędnicy i niektórzy chorzy, że po huku 
podziemnym zaczęły się nagle łóżka, szafy, krzesła 
chwiać, a jeden z chorych zaręczał, że wstrząśnie- 
nie było tak gwałtowne, że o mało z łóżka ni<= wy­
padł. Trzęsienie to dało się równocześnie we znaki 
w Rydlicach i na Neugarten. Donosi o tem Gaze­
ta Toruńska

Złapany złodziej Wczoraj popołudniu pani M. 
S., jadąca z P rus;do Lwowa, oddała posługaczowi 
kolejowemu na dworcu Kolei w Krakowie kuferek 
swój z rzeczami do przechowania. Idąc potem plan ■ 
to mi na kolej spotkała w drodze nieznajemego męż­
czyznę, niosącego jej własny kuferek Lu miastu. — 
Zdziwiona usłużnością tego człowieka, spowodowa 
ła  zaraz jego przytrzymanie przez ludzi kolejowych 
a jak się później okazało, indywiduum to, nazwis­
kiem Stauisław Zieńkiewlcz, —  lat 24, rodem 
z Warszawy, skradł ów kuferek na dworcu kolei 
żelaznej. — Przy osobie Zienkiewicza znaleziono 
kartę zastawniczą Nr. 26313 lombardu warszaw­
skiego, wystawioną na nazwisko Eugeniusza Ga­
wrońskiego na złoty zegarek, który zapewne także z 
Warszawy pochodzić musi.

szczególniej dobrze i kunsztownie hodow ać, ,est 
niesłychanie ożywiony i ogrodnicy muszą robić 
niezłe in te re sa , skoro jeden z nich wybudował 
sobie ogromny dom i nazwał g j  F lo rą , przez 
wdzięczność dla bogini kwiatów.

Sklepów z towarami galanteryjnem i, kamienia­
mi czeskiomi, bnrsztynami, kością słoniową i t. d.

■ je s t tu także obfitość wielka, te jednak, o ile za­
uważyć mogłem, nie robią wcale świetnych inte­
resów, głównie z powodu wygórowanych cen. 
Za drobnostkę, którą w W iedniu i Pradze można 

' nabyć za bagatelne pieniądze, tu trzeba dać trzy 
razy tyle. To też publika wstrzymuje się od ku- 

i pna, odkładając to do Pragi i Wiednia.
, Księgarnie także nie robią świetnych interesów,
' choć kuszą najświeższemi nowościami i p i k a n- 
: t n e m i  powieściami. Więcej już amatorów znaj- 
•dują czytelnie, szczególniej francuskie, bo polska 
'je s t  bardzo uboga, dziesięć razy przynajiniej u- 
j boższa od rosyjskiej. Za to w restauracjach  i czy- 
jte ln i miejskiej Polonia bywa więcej uwzględnio­
n ą , bo wszędzie spotkać można polskie gazety.

Mianowania. Sąd krajowy wyższy w Krafcow,e 
zamianował Jana Kochańczyka, prowadzącego księgi 
gruntowe przy c. k. sądzie miejsko delegowanym 
w Krakowie i Bernarda Cieczkiowicza, ofieyała przy 
c. k. sądzie krajowym wyższym w Krakowie, ad- 
junktami biur pomocniczych przy c. k. sądzie kra­
jowym w Krakowie w dziewiątej klasie rangi.

Repertuar tea tru  krakowskiego

W p i ą t e k  3 września: Koncert 9-letniego pia­
nisty i kompozytora Józia Hofmana, ze współudzia­
łem pp. Wincentego Rapackiego i Kazimierza Hof­
mana , dyrektora opery warszawskiej. P. Rapacki 
wystąpi w roli kapitana Cadillaca w 1-aktowej ko- 
medyi p. t. „Ciężka próba".

W s o b o t ę  4 września: Gościnny występ p. Ra­
packiego, artysty rządowych teatrów warszawskich: 
„Safandnły" komedya w 4 aktach Wiktorjna Sardou. 
\V roli Marcelego wystąpi po raz pierwszy p. So­
biesław.

W n i e d z i e l ę  5  września: „ K ościuszko  p o d  
Racławicami. “

We w t o r e k  7 września: Gościnny występ W in­
centego Rapackiego : „Dom ctwarty", komedya w 3 
aktach Michała Bałuckiego. P. Rapacki wystąpi w 
roli Wicherkowskiego, a w roli Fikalskiceo p. Lu­
bicz — prócz tego „Partya pikiety", komedya w 1 
akcie z francuskiego, z p. Rapackim w głównej 
roli

We ś r o d ę  8 września: „Halszka z Ostroga1', 
dramat historyczny w 5 aktach Szujskiego.

Szkice z Marienbadu.

(Dokończenie).

4.
Kwiaty stanowią w Marienbadzie a także i w 

Karlsbadzie najpokuDniejszy artykuł. Kwiatami 
obdarzają się wzajemnie znajomi przy źródle, ko­
sze kwiatów przesyła grzeczny kawaler p a n i, z 
którą się poznał, zakochany tą drogą przesyła pani 
swego serca swoje strzeliste afekta, żadeD elegant 
nie pokaże się na promenadzie bez żółtej róży 
lub bengalskiej w dziurce tużurka. Sprzedają się 
tu naw et osobne wąskie flaszeczki, które na 
kształt broszy przypina się do klapy surduta, na­
pełnia wodą i wkłada się w n ią  kwiatem — Ten 
kult kwiatowy przybrał takie rozmiary, że mało 
którą damę można spotkać przy źródle bez bu­
k ie tu , albo przynajmniej bez jednej róży lub 
kwiatka. W miarę piękności twarzy lub stanowi­
ska osoby liczba bukietów wzrasta i często wi­
dzieć się zdarza, że niektóre panie wywożą ze 
sobą. La odjezdnem całe ogrody kwiatów, z po­
śród których i pudełek nieraz biednem u małżon­
kowi zaledwie koniec nosa wystercza.

W każde rano targ kwiatów, które ta umieją

Ponieważ kąpiele grają bardzo ważną rolę w ku- 
racyi m arienbaazkiej, przeto na urządzenie tycn- 
że zwrócono tu  baczną uwagę. Budynków ką­
pielowych jest trzy, a w nich mieszczą się ką­
piele alkaliczne, borowinowe, łaźnie parowe, rzym­
skie i t. d. Ostatni gm ach, wystawiony dla ką­
pieli borowinowych wyłącznie i inhalacyj, odzna­
cza się wspaniałością i elegancyą, w urządzenin 
wewnętrznem jednak  dałoby się jeszcze co nieco 
poprawić i tak celki przeznaczone do błotnycn 
kąpieli zostając w bezpośredniej styczności pizez 
drzwi, które się często otwierają, są za chłodne 
dla osób, rozgrzanych błotną kąpielą; inh&lacye 
znowu urządzone są tak, że przy nich  koniecznie 
stać potrzeba, co dla osób słabszych jest czystem 
niepodobieństwem — Kąpiele zaś alkaliczne bar­
dzo przypominające łazienki w Krynicy, nie po­
siadają żadnej wentylacy* i dlatego mimo wyso­
kich sufitów są duszne i parne, co przecież da­
łoby się usunąć nie wielkim kosztem. —  Na po­
chwałę tych kąpieli trzeba powiedzieć, że cały 
personal począwszy od kasyerek a skończywszy 
na poslugaczkach jest grzeczny, chętny i usłu­
żny. Bażą tylko nas przyzwyczajonych do świe­
żych, rum ianych i wcale przystojnych dziewczą- 
tek przy źródle —  tutejsze Heby rekrutowane 
z dzieci od lat 12 — 14 bladych, m izernych i 
brzydkich, które zmęczone i zaspane m achinalnie 
wykonywują swoje czynności. — Stanowią one 
suiutny kontrast z temi pulchnem i, pyzatemi dzie­
ćmi bogaczów, które tu dla kuracji przybywają. 
Pomiędzy temi są nieraz okazy, któreby za p ie­
niądze pokazywać można nic tylko dla nadm ier­
nej otyłości, ale i z powodu piękności, a wszyst­
kie postrojoue jak  lalki na wystawach magaaynów, 
zdają się rywalizować pod względem elegancyi 
z matkami, ciociami i starszemi siostrami wyblan- 
szowaneini, wyinalowaueini olejno, akw arelą i pa­
stelami. — Patrząc na ten liczny zastęp dzieci, 
przybyłych tutaj dla uregulowania nadm .aru do­
brego wyglądania, zdziwiłem się, że żadnemu do­
ktorowi nie wpadło dotąd do głowy zastosować 
dla nich jake środek leczniczy gimnastykę. Sku­
tkowałoby to lepiej może niż wody, niż chodze­
nia po górach —  szczególniej w porze deszczo­
wej, gdy odbywanie dalszych spacerów jest nie­
możliwe. Na tych kilku uwagach zakończam moje 
szkice z Marienbadu. M iałbym Wielką ochotę na­
szkicować jeszcze z kilkanaście ciekawych i zaj­
mujących typów z tutejszego towarzystwa; ale 
boję się, żeby przy kuracyi wodnej opisy te nie 
wypadły zanadto wodnisto. Kto co rano i popo­
łudniu zmuszony jest połykać wbrew chęci i pra­
gnieniu po kilka kubków wody, kąpać się w wo­
dzie, nurzać się w błocie, łazić z musu po parę 
godzin w koło po deptaku, — temu trudno za­
brać się do porządniejszego pisania. Myśl leni­
wieje i dostaje kołowacizny Dlatego wolę odło­
żyć sobie to na czas późniejszy, a zakończę n i­
niejsze notatki wymienieniem niektórych osobi­
stości polskiego towarzystwa. N a czele ich stoi 
zacny redaktor K u ry tra  W arsz., W acław Szy­
manowski, który po ciężkiej chorobie przybył tu 
dla nabrania sił i zdrowia. Dotąd wożą go w wóz­
ku z powodu osłabienia, a stanem  jego zdrowia 
interesują się wazyscy i życzą mu z całego serca 
prędkiego polepszenia. Oprócz niego bawi tu dr. 
Blumenstok, dziekan i prolesor um wersyietu kra­
kowskiego, K raushar z Warszawy, dr. Oetinger 
z K rakowa, br. Lesser z Warszawy i znaczna 
liczba adwokatów i doktorów.

M arienbad, w sierpniu. M . B .

Wiaśomosci naniosę, I t a l i e  i artystyczne
Na Wystawę zjednoczonego Towarzystwa przy­

jaciół sztuk pięknyeh nadeszły: Bujakiewicza „Spo­
tkanie", „Przed wiatrakiem", Kotowicza „W koście­
le", Kruszewskiego „Kotlet i miłość", Trojanowskie­
go „Arab" studyum, Chodzińskiego „Murzynka z 
Teksas", „Chichotka', popiersia z terrakotty, Bło- 
tnickiego „Dwa medaliony" w terrakocie.

— Dzieło o monetach. W tej chwili w Stock- 
holmie ciekawe w swym rodzaju dzieio jest ]»od 
prasą. Spis pieniędzy, banknotów, biletów kasowych 
publicznych, papierowych p. t . : ,Forteckning ófver 
en dyrbar Sumling Papperssedlaru licznemi po­
dobiznami ozdobione. P. Henryk Bukowski, znany 
starożytnik, nasz rooak, zamieszkujący w Stookhol- 
mie, wydaje długoletnią swą pracę, opisującą najbo­
gatszy dotąd jego zbiór pieniędzy papierowych, głó­
wnie szwedzkich, od czasu zaprowadzenia tychże do 
dzisiejszych. Tych przeszło tysiąc okazów obejmuje: 
polskich banknotów i biletów kasowych wielki kom­
plet, nadto pieniądze papierowe finlandzkie, nor- 
mandzkie, duńskie, angielskie, francuskie, rosyjskie, 
włoskie, niemieckie. Nie brakuje tam też okazów 
amerykańskich. Razem przeszło półtoro tysiąc? nu­
merów. Dzieło to nie będzie w handlu księgarsnm, 
otrzymają je tylko c i, którzy do zbiorów autora o- 
kazów dostarczyli. Jest jeszcze na czasie, aby mają­
cy jakie stare banknoty do odstąpienia, pospieszyli 
z nimi do autora.

Szwecya jest krajem , w którym najdawnic, pie­
niądze papierowe zaprowadzono. W r. 1656 Jan 
Palmstruch otrzymał przywilej na otwarcie banku 
w Stockholmie, pierwszy wydał banknoty, jeden z 
tego czasu r. 1660 jest znany. W lataou 1663 do 
1666 wydawano kredytowe banknoty, lecz wkrótce 
utraciły one swą wartość, już w r. 1668 bank u- 
padł. Rząd jednak czuł potrzebę takiego banku *
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otworzył już w tym eamyui roku 1668 „Rijkzens 
Staenders Bai-ko i Stockholm", który to bank, jak 
wiadomo, egzystuje dotychczas. Jednak banknoty, 
jako pieniądze, długi czas nie mogły się upowszech­
niać, niechętnie były brane, obchoazono się asygna- 
cyarni do banku i brzęczącą monetą, dopiero w kry­
tycznych czasach Karola XII puszczono pieniądze 
papierowe, jednak nie przez wyż wspomniany bank, 
lecz przez komisyę „poborców kontrybucyi.“ Ci wy­
dali w latach 1716 — 17 obligacye, oraz banknoty 
po 25, 10 i 5 dolarów sr. Operacya ta, prowadzona 
przez Gertza, dostarczyła króiowi pieniędzy na ko­
szta wojenne. Ze śmiercią króla upadły te pienią­
dze i nastąpiło wielkie krajowe bankructwo r. 1719. 
Za Fryderyka I  znów coś wypuszczono pieniędzy 
papierowych r. 1726, a dopiero od r. 1745 stal 
w runh weszły papiery bankuwe.

Ze wszystkich tych czasów zbiói p. Bukowskiego 
zawiera wielki komplet i wiele rzadkości. Wiadomość 
obszerniejszą o zbiorze tym i wydawnictwie opisu 
znajdziemy w gazecie szwedzkiej Aftonbladet r. 
1886 dn. 13 czerwca nr. 158 (a) w ustępie: En 
egendomling svensk sedelsamling.

—  W sferach teatralnych krąży pogłoska, jak 
donosi K u ryer W at szawski — źe subwencya rzą­
dowa dla teatrów w&rszawskicji zatwierdzoną zosta­
ła  na przeciąg lat sześciu po 30 000 rubli rocznie.

— Sezon zimowy w Burgu rozpoczęty został 
wczoraj przedstawieniem „Cla\iga“. W gmachu no­
wego teatru w Burgu roboty postępują szyLno, czas 
jednak otworzenia nowej świątyni sztuki nie jest je- 
Btcze oznaczony na pewno.

—  T eatr lwowski rozpoczął wczoraj sezon zi 
mowy pod nowem kierownictwem Komana Żelazo­
wskiego kumedyą Al. Fredry „Damy i huzary“. — 
P. Zimajerowa rozpoczyna dziś swe występy na sce­
nie lwowskiej Gilletą w „Pierścieniu rodzinnym11.

Dział ekonomiczny.
Towarzystwo zaliczkowe w Krakowie. Wy­

kaz za sierpień 1886 r. Udziały: stan z począt­
kiem miesiąca 63320 56 zlr., wpłynęło 693 złr., 
zwrócono 324 38 złr., — sUn z końcem miesiąca 
63o8»‘68 złr. W kładki: stan z początkiem miesią­
ca 11177^19 złr., wpłynęło 24316*23 złr., zwró­
cono 9224 96 złr., stan z kuńcem miesiąca złr. 
126863A7 złr. Pożyczki: stan z początkiem mie­
siąca 220047 60 złr., spłacono 57637-84 złr., u- 
dzielono nowych 59054 złr., stan z końcem mie­
siąca 221463 76 złr.

Z powudu niezmiarki wydał Wydział hady po­
wiatowej krakowskiej następujący okólnik do zwierzch­
ności gminnych w powiecie krakowskim:

Po dwukrotnych klęskach powodziowych w la­
tach 1884 1 1885 grozi rolnikom nowe niebezpie­
czeństwo i niezawodne straty, które się już w roku 
bieżącym pojawiły.

Wydział Rady powiatowej krakowski tj przestrzega 
rolników przed tem niebezpieczeństwem; niesie je 
robak zwany „nie/miarka", który niszczy pszenicę 
na gruncie.

Niebezpieczeńitwu temu i stratom należy zawcza­
su zapobiedz najpewniejszym sposobem, mianowicie 
tym, jeżeli rolnicy me będą siao pszenicy, szczegól­
niej j a r e j  a n i  g o ł k i  o z i m e j  przez lat kilka. 
Niczmiarka bowiem w pierwszych latach rozmnaża 
się bardzo i niszczy przedewszystkiem j a r ą ,  w na­
stępnych zaś latach traci się stopniowo.

Zamiast siania pszenicy na ziemniaczyskach, le­
piej i korzystniej już siać żyto polskie, jęczmioś i 
owies. Jeżeli zaś kto chce siaó koniecznie pszenicę, 
niech sieje, ale wczas i na dobrze wynawożonym 
gruncie, l e c z  t y l k o  o z i m ą  o s t k ę  l u b  w ę ­
g i e r s k ą  b a n a t k ę ,  bo te dwa gatunki pszenicy 
niezmiarka jaszcze najmniej niszczy.

Mylnem jest zupełnie mniemanie włościan, że 
pszenicę niszczy rdza, Iud jakieś zarażenie. Jest to 
zaś niezmiarka, żyjący robak, wylęgający się z ja ­
jek, złożonych przez niego w roślinie pszenicznej na 
gi unoie.

Naturę i życie tego robaka zbadali przed kilku­
nastu laty dwaj nasi uczeni: dr. Maksymilian No­
wicki, prof. uniwersytetu Jagiellońskiego w Krako­
wie i ś. p. Józef Konopka, właściciel dóbr w Mo­
gilanach. Napisali też obaj i drukiem ogłosili swoje 
spostrzeżenia badawcze i nauki o różnych owadach 
i zwierzętach, szkodliwych plonom polnym.

O tegorocznych szkodach, przez niezmiarkę zrzą­
dzonych, napisał również profesor Nowicki poucze­
nie w gazecie CeuS z dn. 30 lipea b. r. nr. 171. 
Ciekawi i dbający o swoje dobio rolnicy, mogą i 
powinni korzystać z tego pouczenia.

Wydział powiatowy poleca więc wój‘owi pod je­
go o obiatą odpowiedzialnością, aby mniejsze pismo 
ogłosił natychmiast wszystkim mieszkańcom gminy.

Ceny zboża. Na jaką wiarę —  pi ze R o ln k —  
zasługują zwykłe sprawozdania rządowe, statystycz­
ne, giełdowe i t. d. o stanie zasiewów, o wyniku 
wydatności żniwa , o przyszłem ukszLłtou aniu się 
ceu itp. o tem daje najlepszą opinię zupełny prze­
wrót, jaki w ostatnich tygodniach nastąpił na gieł­
dzie wiedeńskiej, a który z Wiednia w skutkach 
swo.ch rozprzestrzenił się po wszystkich giełdach 
enropejskich. Żniwo węgierskie, które według wszel­
kich relacyj miało być przeciętnie średnie —  wy­

kazuje się raptem jako nadzwyczaj mierne, a w nie­
których sprawozdaniach nawet jako złe — tak da­
lece, że niektórzy nawet kwestyonują, czy w ogóle 
w tym roku jaki eksport znaczniejszy z Węgier bę­
dzie możliwym.

O innych prowineyach monarchii me wiele ró­
wnież słychać dobrego — żniwo ma być według 
rezultatów omłotu niżej średniego. Również i Niem­
cy oceniają żniwo swoje niżej przeciętnie średniego; 
F ra n c ja , która zawsze importuje, gdyż rolnictwo 
francuskie ludności Francyi wyżywić nie może i Któ­
ra przed miesiącem oceniła żniwo tegoroczne jako 
średnie, znajduje obecnie, ze . nadzieje pokładane w 
stanie zasiewów zawiodły. W Anglii z powodu 
wpływrów atmosferycznych opóźniło się żniwo o bli­
sko 3 tygodnie. Rumunia ucierpiała przez ulewne 
deszcze, Rosya zaś przez posuchy, deszcze i owady, 
słowem wszystko dziś na giełdach widziane jest w 
kolorach czarnych, a co najdziwniejsze, że owe wiel 
kie zamorskie rezerwoary — Indye, Australia, Ame­
ryka północna, {{odobnoś w tym roku też tak się 
nie napełnią, jak w toku ubiegłym. Na domiar 
złego obliczono, że zapasy zeszłoroczne na składach 
europejskich znacznie się zmniejszyły i że w ścisłem 
znaczeniu tego słowa, wielkich zapasów prawie ni- 
gdz e nie ma.

Czy tak rzeczywiście jest, trudno sprawdzić, do­
syć, źe w takich kolorach sytuacyę zbożową dziś 
przedstawiają. Wskutek takiego zapatrywania pod­
niosły się w dwóch ostatnich tygodniach ceny psze­
nicy w Wiedniu do złr. 10*07 ; w ubiegłym roku 
najwyższa cena na dostawę jesienną Wynosiła złr. 
7*81. Takie znaczne podniesienie się ceny jest zda­
rzeniem niezwykłem i nie może być tłomaczonom 
zbytniem i zanadto śmiałem zaangażowaniem się 
spekulacyi na zniżkę, od której raptem i niespo­
dzianie wymagano pokrycia. Musi zatem wiele z o- 
wego posępnego stanu rzeczy być prawdą.

Zamach stanu w Bułgaryi.

Dwie ważne wiadomości z Bułgaryi ukazały się 
wczoraj w niektórych pismach zagranicznych. — 
W edług jddnej z nich p u ł k o w n i k  M u t k u ­
r ó w  n a  c z e l e  w i e r n e j  k s i ę c i u  r u m e -  
I i j s k i e j  a r m i i  w k r o c z y ł  j u ż  do  S o f i i  
i doznał od ludności tamtejszej najżyczliwszego 
przyjęcia. Z innego natomiast źródła rozeszła 
się wiadomość, że n i e p r z y j a z n a  k s i ę c i u  
c z ę ś ć  z a ł o g i  s o f i j s k i e j  o p u ś c i ł a  m i a ­
s t o  w s i l e  d w ó c h  b a t a l i o n ó w  i p i ę c i u  
b a t e r y i  i z a j ę ł a  s t a n o w i s k o  w m i e j ­
s c o w o ś c i  R a d o m i r .  Obie te  wiadomości u- 
zupełniają się wzajemnie. Jasną jest rzeczą, że 
oficerowie najbardziej skompromitowani nie chcieli 
w Sofii oczekiwać c h w ili, w której pułki rume- 
lijskie wkroczą do tego m iasta, i że woleli na 
czele zbuntowanych oddziałów usunąć się w gó­
ry. Jeżeli jednak zajęcie Sofii przez Mutkurowa 
jest dla ks. Aleksandra nader pomyślnem zdarze­
niem, o tyle zatrważającym jest sam fakt, że na 
ziemi bułgarskiej uformował się zbrojny oddział, 
chcący działać na własną rękę. Bułgarya jest nie­
zawodnie dosyć s iln ą , by uśmierzyć bunt i uka­
rać drobną garstkę nieposłusznych żołnierzy, ale 
w dzisiejszem położeniu każda kropla krwi, prze­
lana na ziemi bułgarskiej, może wywołać najwię­
ksze dla Bułgaryi niebezpieczeństwo, t. j. inter- 
wencyę obcą. W Petersburgu życzonoby sobie 
oczywiście, ażeby zbuntowane oddzi iły jak naj­
dłużej nie składały broni i ażeby ks. Aleksan­
der ujrzał się zniewolonym wystąpić przeciw nim 
z bronią w ręku. Wówczas dopiero będzie Ro­
sya miała sposobność dowodzić innym  mocar­
stwom, że dla dobra Bułgarów powinna wdać 
się w ich domowe sprawy.

Radomir leży o 40 kilometów od Sofii w Stro­
me południowo-zachodniej i zajmuje wąską ko­
tlinę, którą tworzy rzeka Strum a między górą 
Vitosz a pasmem wzgórz stanowiących granicę 
serbsko-bułgarską. Ciasne przejścia między góra­
mi ułatwiają tu obronę nawet szczupłej garstce 
ludzi, a bliskość granicy macedońskiej umożli­
wiłaby rokoszanom ratowanie się ucieczką w ra­
zie klęski, w razie zaś chwilowego powodzenia 
zapewniłaby im posiłki z Macedonii.

Dziś dopiero można ułożyć sobie przebieg 
wszystkich wypadków w Bułgaryi w c h r o n o ­
l o g i c z n y m  p o r z ą d k u .  Przedstawiają się 
one, jak n astępu je : Dnia 21 z. m. aresztowanie 
księcia; podpisanie abdykacyi; rozesłanie okólni­
kiem telegraficznym przez rząd prowizoryczny 
wiadomości, iż rząd ten składa się z dwunastu 
osób, należących do rozmaitych stronnictw  poli­
tycznych ; rząd taki nie istniał wszakże ani przez 
chw ilę ; natomiast utworzyło się ministeryum pud 
przewodnictwem metropolity K lem enta; na­
leżą doń Cankow iB u rm o w ; major Grujew obej­
muje naczelne* dowództwo armii. Dnia 22 z. m. 
armia składa przysięgę rządowi Cankow a. Dnia 
23 z. m. zaczyna się w Tymowie dyktatura sa 
m uwładua Stam bułowa, który usiłuje utworzyć 
rząd wspólny z Karawełowem i Nikiforowem, 
wszakże porozumienie nie przychodzi ao sk u tk u ; 
Stambułów nawiązuje rokowania z komendantem 
wojbk w F ilipopo lu , pułkownikiem  M utkarowem

i komendantem twierdzy W iddynia, majorem Lu- 
bow skim ; ci odwołują swą przysięgę, złożuną 
dzień wprzódy rządowi Cankowa i oświadczają 
się z z sprawą księcia; w tymże dniu rząd Can­
kowa rozpada się. Dnia 24 z. m. Karawełow obej­
muje napowrót rządy w Sofii; Panów zastępuje 
w komendzie wojsk Grujewa. W dniu 25 i 26 
z. m. istnieje w Bułgaryi kilka rządów : w Sofii, 
Tym owie, Filipopolu i W iddyniu. Dnia 27 z. m. 
Stambułów formuje regeneyę, złożoną z niego, 
tudzież Sławejkowa i Strańskiego; prezydyum ga­
binetu obejmuje Radosławów, wojnę Nikołajew, 
sprawy zewnętrzne Naczawiez, komendę armii 
Mutkarow. Dnia 29 z. m. powraca książę, który 
obejmuje napowrót rządy kraju i zatwierdza wszy­
stkie akta regeneyi Stambułowa.

A rtykuł Mosk. W ied., o którym  podaliśmy 
wczoraj telegraficzną wzmiankę, podajemy dziś 
w obszernem streszczeniu. A rtykuł ten pisany 
jest w tym tonie, jakby o Moskwie nie przypu­
szczano, że Aleksander opanował powtórnie całą 
Bułgaryę. Moskowskie Wicdomosti zapytują, czy 
Rosya istotnie opuści swoich przyjaciół i stron­
ników, którzy byli prowodyrami ostatniego ruchu 
patryotycznego w Bułgaryi i są najprzedniejszymi 
mężami tego kraju? Mężów tych nazywają stron­
nictwem rosyjskiem, ale przecież stronnictw o ro­
syjskie w Bułgaryi je s t włośnie czysto narodo- 
wem stronnictwem  bulgaiskiem . Stronnictwem 
rosyjskiem musi być cały nąród bułgarski. Czyż 
bowiem nie Rosya powołała do życia narodowość 
bułgarską? Czyż nie zwracała wszystkich swych 
usiłowań w tym celu; aby Bułgaryę ochronić od 
intryg, groźnych dla je j narodowości, przyszłości 
i pomyślności ? Czyż Rosya nie ofiarowała B uł­
garyi wszystkiego, nic w zamian nie otrzymując, 
ani niczego me żądając? Książę bułgarski oddal 
się w ręce nieprzyjaciół Rosyi, a przecież Rosya 
spokrewniła się z temi plemionami, których wol 
ności i swobody krwią własną broniła. Po tym 
wstępie Moskowskie Wied^mosti tak dalej mówią: 
„Bułgarya seworzona krwią rosyjską, może istnieć 
tylko w związku z Rusyą i pod jej opieką. Były 
książę bułgarski był kandydatem Rosyi, a wszyst­
kie jego prawa siały w legalnym związku z jego 
obowiązkami,, względem Najjaśniejszego Cesarza 
Rosyjskiego *łak rozumieli to wszyscy. Inaczej 
stosunku Bułgaryi i jej księcia do Rosyi nie mo­
żna było rozumieć. G d y  w i ę c  k s i ą ż ę  Ro-  
s y ę  z d r a d z i ł ,  g d y  p o z w o l i !  z s i e b i e  
z r o b i ć  n a r  z ę d z  i e  w r ę k a c h  n i e p r z y  
j a c i ó ł  R o s y i  i s a m  w k o ń c u  z o s t a ł  Ro-  
s y i  n i e p r z y j a c i e l e m ,  c z y ż  n i e  u t r a c i ł  
p r z e z  t o  c a ł e j  g o d n o ś c i  i w s z y s t k i c h  
p t r w  w o c z a c h  B u ł g a r ó w ?  C z y ż  n i e  
n a l e ż y  g o  u w a ż a ć  j a k o  u z u r p a t o r a ,  a 
j e g o  s t r o n n i k ó w ,  j a k o  z d r a j c ó w  w ł a ­
s n e g o  k r a j u ?  Wszakże Bułgarów le byli obo­
wiązani do wierności dla księcia nie pomimo Ro­
syi, ale właśnie przez Rosyę. Pow inni mu być 
wiernymi tylko dopóty, dopóki on sam pozostał 
wiernym Cesarzowi Rosyi. Czyż więc dziś nie 
jest obowiązkiem każdego prawego Bułgara wy­
stąpić przeciw naruszeniu owego prawdziwie świę­
tego związku, jaki Bułgaryę i  Rosyą połączył? 
Czyż dla tego, że ks Batteuberg prowadził w 
Bułgaryi swoje własne interesa, m a m y  d z i ś  
o k a z y w a ć  n a s z ą  n i e ł  a s 4 ę B u ł g a r o m ?  
Czyżeśmy im nie sami dali tego księcia i nie sami 
w jego ręce powierzyli losy B ułgaryi? A więc 
obecnie, gdy Bułgarowie okazywali swoją wierność 
dla Rosyi i mimo Wozelkich trudność:, starali 
się powalić i wypędzić swego nieprzyjaciela, ma- 
myż prawo wyrzucać ind rewolucyjne zapędy? 
Książę odgrywał rolę Mazepy, niechcący jednak 
dostała mu się rola Koczubeja". Nareszcie tak 
kończą Witdomusti-. „Ciężko to bronić się przed 
rozpaczą, ale grzechem jest jej się poddawać. 
Miejmy raczej nadzieję, że się to wszystko wy­
jaśni zadawalniająec, i że to, co nas porusza, 
zmieni się w błogosławieństwo".

( Telegramy „Nowej Reform y*.)

Sofia. 2 września. K s i ą ż ę  p r z y b y ł  d o  
F  i 1 i p o p o 1 a z E leny wśród bezustannych en­
tuzjastycznych manifestacyi. W  piątek wieczorem 
przybędzie zapewne do Sofii.

Sofia, 2 września. M u t k u r o w  w s z e d ł  d o  
S o f i i  n a  c z e l e  s z e ś c i u  p u ł k ó w  i u w i ę  
z i ł  K a r a w e ł o w a ,  C a n k o w a ,  metropolitę 
K l e m e n t a ,  N i k i f o r o w i  \ i n n y c h .  Książę 
kazał jednak w y p u ś c i ć  n a  w o l n o ś ć  K a r a ­
w e ł o w a  i C a n k o w a ,  ponieważ nie chce mieć 
podejrzeń na swych dawnych ministrów. Inn i 
pozostali w więzieniu. Dwa pułki, które wyko­
nały zamach, odesłano do Kiistendil; ludność tam ­
tejsza dowiedziawszy się o tem, zniszczyła całą 
amunicyę, znajdującą się w tern mieście.

Petersburg, 2 wrześuia. Prawiielstw. W iestn. 
(organ ściśle rządowy) ogłasza t e l e g r a m  ks.  
A l e k s a n d r a  do  c a r a ,  wysłany dnia 18 stylu 
(30 nowego si.) sierpnia z Ruszćzuku za po­
średnictwem  kierownika tamtejszego konsulatu 
rosyjskiego, tudzież telegraficzną odpowiedź cara 
do ks. A leksandra do Filipopola.

Telegram księcia Aleksandra opiewa:
„Najj. P a n ie ! Objąwszy ponownie rządy mego

kraju, ośmielam się Najj. Panu moją n a j u n i -  
ż e ń s z ą  wy r a z i ć  w d z i ę c z n o ś ć  za to, że zastępca 
W. Ces. Mości w Ruszćzuku u r z ę d o w ą  swoją o- 
becnością przy mojem przyjęciu okazał ludowi 
bułgarskiemu iż rząd eesarsk* me może pochwa­
lić rewolucyjnego aktu, przeciw mojej osobie skie­
rowanego. Równocześnie upraszam, aby mi było 
wolno wyrazić najżywszą w d z i ę c z n o ś ć  za  
w y s ł a n i e  g e n .  ks .  D o ł g o r u k i e g o ,  jako 
nadzwyczajnego wysłańca W. Ces. M ości; gdy 
bowiem o b e jm u j ponownie praw ną władzę, jest 
pierwszym aktem moich rządów, bym W. Ces. 
Mości wyraził stałe moje postanowienie, iż k a ź d ą 
p o n i o s ę  o f i a r ę  aby wspaniałomyślnym W. 
C. Mości zamiaiom wyprowadzenia Bułgaryi z 
obecnego poważnego, jakie przebywa, przesile­
nia —  uczynić zadość Upraszam o upoważn.enie 
ks. Dołgorukowa. by bezpośrednio i jak  najprę­
dzej wszedł ze mną w porozumienie, ja  zaś bę­
dę się czuł szczęśliwym, gdy będę mógł W. C. 
Mości dać stanowczy dowód mojej niezmiennej 
wierności dla „wzniosłej osoby W. C. M ościli 
Z a s a d a  m o n a r c h i c z n a  z m u s i ł a  m n i e  
p r z y w r ó c i ć  z n o w u  s t o s u n k i  p r a w n e  
w Bułgaryi i Rumelii. S k o r o  R o s y a  d a ł a  
mi  k o r o n ę ,  t o  w ł a d c a  j e j  j e s t  t y m ,  w 
k t ó r e g o  r ę c e  gotów jestem  ją złożyć".

Odpowiedź cara brzmi jak następuje:
„Otrzymałem telegram W . Wysokości. P o ­

w r o t u  d o  B u ł g a r y i  p o c h w a l i ć  n i e  m o ­
g ę , ponieważ przewiduję nieszczęsne tego na­
stępstwa dla waszego, i tak już nawiedzonego 
kraju. M isya Dołgorukuwa byłaby nieużyteczną. 
O d  w s z e l k i e g o  w d a n i a  s i ę  w s m u t n y  
s t a n ,  w j a k i  B u ł g a r  j a  w p r o w a d z o n ą  
z o s t a ł a ,  p o w s t r z j m a m  s i ę  p ó t y .  - p ó k i  
W.  W y s o k o ś ć  t a m  p o z o s t a j e s z .  W. Wy­
sokość bęaziesi wiedział, co masz uczy­
nić. J a  z a s t r z e g a m  s o b i e  s ą d  o t e m ,  co  
mi  u c z y n i ć  k a z e  u w i e l b i a n a  p a m i ę ć  
m e g o  o j c a ,  i n t e r e s a  R o s y i  i s p o k ó j  
w s c h o d n i " .

Konstantynopol, 2 września. Sekretarz amba­
sady rosyjskiej N e k l i u d o w  odjechał do Sofii 
na miejsce tamtejszego agenta, rosyjskiego B o - 
g d a n o w a.

Berlin. 2 września. Nordd. Aag. Z tg  polemi­
zuje znowu z dziennikami katolickiemi i wolno- 
myślnemi z powodu ich zachowania się w spra­
wie bułgarskiej i utrzymuje, że nikt nie może 
powątpiewać o groźnych nieDezpieczeóstwach, ja­
kie propagowana przez te dzienniki polityka mo­
że na państwo niem ieckie sprowadzić. Kto nie 
popiera polityki rządu, ten pcha państwo do 
wojny, której końca m e można przewidzieć. — 
Dziennik półurzędowy dodaje, że parlam ent, któ­
ry wkrótce się zbierze dla ratyfikacji traktatu 
handlowego z Hiszpanią, będzie miał sposobność 
napiętnowania lekkomyślności, z jaką nieprzyja­
ciele państw a zajmują się  polityką zagraniczną.

Telegramy „Nowej Reformy"
(Prywatne.)

Wiedeń, 1 września. Godz. 2 min. — po 
południu. (Biuletyn meteorologiczny). N ajm niej­
sze ciśnienie między 755 i 760 milim. je s t w 
zachodnio-północnej stronie od brzegów Szkocyi, 
największe między 770 i 765 milim. jest w 
Królestwie Polskiem.

Powietrze spokojne; — niebo po g o d n e; — 
atmosfera sucha i ciepła; można się spodziewać 
burzy.

(Z  biura korespondencyjnego.)

Buda-Pei zł 2 września. W spólne posiedzenie 
Towarzystwa historycznego i Rady miejskiej, któ­
re odbywało się wczoraj w sali redutowej ku 
uczczeniu rocznicy zdobycia Budy, nabrało, uro­
czystej cechy wskutek obecności cesarza. Swie 
tne to zebranie zgromadziło wszystkich dostojni­
ków cywilnych i wojskowych, rozmaite deputacye, 
wybór towarzystwa i parę tysięcy publiczności. 
Cesarza, który przybył z udurzeniem piątej godzi­
ny, przyjmowały tłum y ludu okrzykami. Prezes 
Towarzystwa historycznego, m inister Kemeny i 
prezydent m.asta wprowadzili cesarza do sali, 
gdzie całe zgromadzenie wzniosło trzykrotny o- 
krzyk „eljeu!" Prezydent miasta zagaił posiedze­
nie mową, w której dziękował naprzód cesarzowi 
za ojcowską opiekę nad historyczną wystawą, na­
stępnie wszystkim narodom , które brały udział 
w oswobodzeniu Budy, w końcu zaś deputaeyom 
i potomkom ówczesnych bohaterów za ich przy­
bycie. Prezydent zakończył mowę okrzykiem: 
„eljen" na cześć króla i ojczyzny. Publiczność 
przerywała mówcy grzmiącemi okrzykami, ile ra­
zy wymienił imię króla. Z kolei miał m inister 
Kemeny zastosowaną do uroczystości mowę, po­
czerń nastąpiła mowa m arszałka dworu Szechena, 
poświęcona wspomnieniom historycznym. Cesarz 
opuścił zgromadzenie o godzinie 6 1/* i udał się 
wśród objawów entuzjazm u do zamku budziń- 
skiego. Posiedzenie trwaio dalej i zakończyło się 
mową prezydenta miasta.

Berlin, 2 września. Na*:ortalzettung dowiaduje

się, ze Giers odjedrie z Francensbadu do Peters­
burga po ślubie swej córki, Który odbędzie się 
dzisis), i że po drodze zatrzyma się przez dwa dni 
w Berlinie.

Ntiwy-York 2 września. Wczoraj popołudniu 
dało się czuć na eałem wybrzeżu od Alabamy do 
Nowego-Yorku silne trzęsienie ziemi. W Augusta 
naliczono dziesięć wstrząśnień. W Charleston za­
waliło się wiele domów. Pod ruinami wybuchł 
w kilku miejscach og ień ; 60 osób zg in ę ło ; wiel­
ki popłoch.

— . — — w — n w » w . , * a m u  I I I  rr/i  -  r  *.

W i e d e ń  d. 5 września 1SV.6.

iSkU papierowa eustryacica . .
,  5% papierowa uieopodat. .
, srebru* . . . .  . .
,  Złota . . . . .

4 X Rent! ziota węgier»ira . . .
A^eye Banku Austrii-węgierskiego 
Akcye kredytowe auatryaekie . . 

,  „ węgierski# . .
Londyn .......................................
Napoleendor....................................
Lombardy.........................  . . .
Akcye Karola Ludwika . . . .  
Akcje Lwowsko-Czeiniowie kio .
Ang'o-bank ..........................
U n io n .........................................
Baokrerein . . . . . . .
Staatsbahn . . . . . . .
Eitniłj&lb................................... ; .
T ram w ay...................................  ̂ .
L iiośerbunk ..............................   .
Aipine  ............................... .....
itla rk « ..............................................
Ruc&i . . . . . . . . .
D a t a : ....................................

B e r l i n  A 2 września 1886
Banknoty auetryackie.....................
Wiedeń......................................
Warszawa....................................
Rubel ....................................
5% Listy s-Jtawne KróL roLik. . 
i%  Listy likwidacyjne . .
Akcye Karom Ludwika . . , . 
Akcye kredyuw ui......................

a t f ł  <i »
‘̂‘rtU-ŁŁ p.hj4ł»lówn

64.70 84 r0

__ • ̂ _
i > -Z —
85 06

— 117-80
107 57 107-3'
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279 10 278-SO
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I1V— 112-^
192 26 192-Li
— * — 828*——*— 113---
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170 26 1 7 r—
— •_ 19a-75

214*90 215 —
---- 2?(—
61 85 61-85

12150 121-50
---- 5-9 C

4*8 60

Odpowiedzialny Redaktor 
T a d e u s z  R o m u n o w i c z .  

Wydawca: I> r. L e e ła if l  H o r o ń f  Jri.

Rubryka „Nadesłane" nie pochudzi ud Redak- 
c y i , która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

NADESŁANE.

t

m  M m  t a t i f f l
Profesor, Kompozytor i znakomity muzyk

przeżywszy lat 4 1 , zmarł w czasie 
latastrofy kolejuwej w Moedliug dn. 

29 sierpnia 1886 r.
W nieutulonym żalu rodzice i żona zapraszają 
Krewnych, Przyjaciół, Znajomych i pobożną 
Publiczność na wyprowadzenie zwłok z dworca 
kolei w Krakowie w piątek dn. 3 wrześuia 
o godz. 5 po południu wprost na cmentarz.

n a b o ż e ń s t u o  ż a ł o b k e

odprawi się w poniedziałek dn. 6 września 
o godzinie 10 rano w kościele OO. Reformatów 

w  Krakowie. (1360 1)

N A D ESŁA N E.

1361 — 1

Anna Fiszer
K R A K Ó W

Joachim Roserbaum
WARSZAWA 

z a r ę c z e n i .

F A J T E S I - A J T K .

Codziennie dochodzą n a s - lis tj , jak podamy 
poniżej, które stwierdzają wzrastającą z dniem 
każdym skuteczność i dzikłanie dobrotbwe środka 
leczniczego, jakim  jest E liiir  przeciw nerwowym 
cierpieniom. Tak pisze p. A. Gesecus w El.: 
„Proszę o przysłanie mi całej flaszki tego eliksi­
ru, mogę panom donieść, że zażyte pół flaszki 
eliksiru znacznie polepszyło mój stan a spodzie­
wam się, że po spotrzebowaniu tej, którą mi 
przyślecie, zupełnie przyjdę do zdrowia". Zwra­
cać należy uwagę na markę ochronną (kotwica z 
krzyżem). Flaszki 1ft  litra 3 m rk , 1/ł  Irtre* 5 
mrk , litrowe 9 mrk. W aptekach i w skfaazie 
główuym M. Schultzc w Hanowerze. (1200)

H ra k ó w , d n ia  1/9 . 
bei b ei eego kuponu.

Ruble papierowe roisyjikie . za 100 rubli 
Marki niemieckie. . . .
Kupony srebrne . . . .
Dukat nowy ważny . . .
10-to frankowka Jota .

Pożyczki kraj. salie. .
41/* V Pożyoaka uraj. gahe.
5 y, Obligaeye weteran, gal. za złr. 100 k. m. 
4tjt  % Listy z<*taw. Bantu kraj. zu « r. 100
5 % Obligi komwualne.....................I Eiris.
4% Li»ty «a*t. Tow kred. ziem. . . . .

• .  .  ,  . L  Ser.

100 mar.

za złr. 100 
rOO

4«

8 *

i *
*9

Banku kip.
i  prem. 10 % 
z -  . za 40 lat 
za rubli 100 
.  .  100

, ztrt. Król. Pol.
» likwićt. ,

Lwów, d n ia  1/9 .
bez bieżącego kuponu.

I Banka hipot. gal. (dywid.) na zł. 200 
,i»tj «ast. Tow. kred. ziem. .za zł. liju
• » * i » » » joo
li .it* zast. Banku krajów. > > *00 

,Uty zast. Banku hipot. gal. * « 100
Ibligacye indemn. galie aa a. 100 m. k.

Obligaeye pożywki krajowej u  ł  100 
Mig k tó ‘ 1  R w fa kraj. n

płacą t  udają

878 ~  
101 75 
9ń 75 
96 — 

100 
106 — 
95 60 

100

121 _ 122 __
61 60 62 10

5 90 6
9 96 10 06

104 50 104 —
95 25 96 60

104 50 lOb 50
95 50 96 60
99 50 100 50
95 50 97 25
93 50 94 60

101 10 102 30
103 —103 76
102 40 103 —
99 15 100 50

100 —101 _
92 60 93 76

282
102
96
96

100
105

96
IW

W arszaw a, a r i a  1 /9 .
bez bieżącego kuponu.

5% Listy zastawne z r. 18CM za rubli 100 
Listy likwidacyjne . . .  „ „ 1 0 0

5% Listy zast. Warszawy I. Em. „ „ 100
5 *  • .  » n * * ■ -5* , , , ni. , , . ioo
5*  :  :  ;  i v . :  „  „  100

W ied eń , d n ia  1/9.
OBLIGI DŁUGU PAŃSTWA 

bez bieżącego kuponu.
5 % Renta auetr. papierowa ab 16 “/, za złr. 100
5 *  ,  ,  srebrna „ .  ,  łOO
4 *  , .  tfota . . . .  100
5 *  ,  .  wap. nowa . , ,  100
4 % Losy z r. 1854 na 250 złr. ab 20°/, za iw  
5 *  ,  ,  1860 , 500 ,  ,  ,  100
5 *  ,  , lo«0 ,  100 ,  ,  .  100

, .  l»t>4 bez % całe ,  ,  100
, , 1864 bez % pół ,  ,  100

ptMi* łęfoję

84
84

117
1 0 1
132
141
139
169
168

100 75 
94 -  

100 25 
99 SO 
99 10

60) 84 
90 85 
7 u ; 17 
90 lOi

o b l ig a c y e ; in d e m n iz a c y jn e .e
5% Obi. ind. ab 10% esc. Galicyiza 100 m. k. 
6% „ - i i  . 1 9 % ,  Buków. .  100 ,  ,
5% a .  a 7% „ Siedm. ,  100 .  ,
5% . a a 7 % ,  W ęgier. ,  100 ,  ,

RÓŻNE INNE POŻYCZKI.
5 % Losy Donau-Regulir. a 187u za sztukę 1
5% Pożyczka ,  a 1878 .  .  1
3% Serbska poż. pr. po 100 fran., ,  1
0% Loe> Turecki? pr., 400 ,  ,  , i

104 70 
106 -  
J04 70
105 —

OBLIGACYE KORON7 WĘGIERSKIEJ
4 % Renta złota na 1000 złr. . za złr. 100107 

papierowa5 % , papierowa. . . .  ,  ,  100
5 % Obi. w. Oetb. z 1876 w zł. ab 10 % esc. 100
Poźyerka prem. *ęg. po 100 złr. ,  ,  100

* v  a  a  a  a  6 0  . . .  1 0 0
603 i % .."s/ Clsańiki# (T ielw I , , 100

94
118
120
120
1*0

133
141
14ń
169
168

107
94

119
1 2 0  
12 0  
126

l is t y  z a s t a w n e .
ł 1/*^ Bank krajowy galicyjski aa ałr 100 
6% Banku hipotecznego galic. ,  ,  lOO 
6% ,  hip. gal i  lO jt Pr. « .  100
5% ,  ,  ,  40-let . . .  100
6% Zakł. kred. z. w Krak. 18-1 „ „ 100
7 % ..................................20-1 , „ 100
6% . ,  ,  . , 36-1 ,  „ loO
41,, % Boden-Credit allgem. ost. „ „ 100
3 % Boden-Cred. aLg. ost. a pr. ,  „ 100
4% Galic. Tow. kredyt, ziemsk. ,  ,  100
5 % Gal. Tow. kred. ziem. i *re „ „ 100 
5% Banku j-o-węgierskiego ,  .  100
*%% a a a a a JJO
4 % ...................................................... JM

8014% Basku kip. wyg. * prawdą „ „ 108

rptu# pt»«w

105 40
106 70 
lOf 40 
106 50

118 50 119 
105 50 106 — 
31 40 81 70 
16 'O 17

OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI.
5% Albrechta . . .  na 300 eh. za 100 
5% Ferdynanda półnoon. na 3<-0 ,  ,  100
4*/,% Kar. L. Em. z 1881 na 300 ,  ,  100
5% Kotzycko-Bogum. ,  200 ,  ,  100
4% Lw.-Czer. a 1884 300 a. ab ló% za 100
4% Lw.- -z im  a 1884 na 300 złr. „ 100 
4 % Rudolfa w złocif . ,  200 „ „ 100
6% Siedmiogrodzkie . „ 200 ,  ,  100
3% I oiuj. (Sfldb.) ,  500 fr za sztukę 1
l % Przm.-ćiup. I. Em. 200 złr. za złr. 100 
5% Nordoety . . na 380 „ ,  „ 100
0% Morawi.-Sal. C.-B. 300 , ,  ,  100

L O S Y .

96
103
03

100

96 25 
103 25 
10) 40
100 25 
9s 60'] Oo

101 2-*|l02 
99 50 luO

124 601126 
ICO 75,101 
96' lojjtm

1C1 75102 
100  20  100 
101 40 
98 80 

{104 70

101
99ice

Kred. dla handlu i praem. na 10) iłr.
Klary ...............................
4 >  Tow.tegl.Dun. a > 10%
K rakow skie.....................
Ofner (miasta Budy) . .
Czerwonego Krzyża auetr.

r węg.
R u d e l f a ..........................
Stanisławowskie.
4 */»% Tryeityf ekio 
4% „ • v

101
116
100
102
83
93

124
101
161
10*

100
72

100 itr. W. fc 181 50 180 —
40 w m k. 4ł - 45 -

100 ■ w. a. 118 76 119 35
20 » w. a 18 25 18 60
40 » w. a. 4« - 46 50
10 n w. a. 14 65 14 85
5 w. a. 9 76 10 -

10 « w. a. 19 60 80 —
20 n w. a. 30 - — _

10C • m k. 1*:8 - -- _
50 » w. a. 69 - 70 -

102 25 
l i f  7 
100 80 
102 50 
83 70 
93 60 

121 5i 
’ 01 40 
162 _  
101 60 
100 76 
7Ł 76

Onat
djwid.

7 * -
15*-
21 * -

14*50
42.30

10—

9.81 
152so 
10*60 
18*60 
1 S -  
11*50 
7*94 
9*5C 
9*94 

30 fi 
7 fr. 

21 * -

AKCYE BANKOWE.
Anglobank............................na
Bankierem Wiener . . ,
Kredyt, dla nandlu i przem. , 
Kreditbank węg. allgem . 
Laenderbank . . .  „
a aetro-wegierskie . . ,
UuonDank...............................
Gaiii* Bank hipoteczny . .  
Bank kredytowy krakowik. ,

AKCYE KOLEJOWE. 
Allold-Fiumi . . . .  ni 
Ferdynanda Półnoen. . . , 
Franciszka Józefa . . . .  
Karola Ludwika . . . . .  
Lwowsko-Caerniow.-Jaeiy . ,
E lżbiety.................................. „
Kos^ycko-Bogumińakie . . .
L odo lia .................................. ,
Siedmiogrodzkie . . . . .  
Staatseisenbahn . . . . .  
Lombardy (Sudbaku) . . , 
iZegluga nr Dunaju . . .

W A L U T Y .  
DuLety p ł r  ważne . . . .
20-to E ran-ow ki..........................

to M arków ki..........................
Pół-imperyał; roe. pełne ważne
Funty a i te r lin g i..........................
Bancnotp w ło s k ie ...................
Buble papUruwe . . . , . r

20(> zł. 
100 „ 
160 „ 
200 „ 
200 „ 
600 „ 
1(~ .  
200 „ 
500 ,

u 200 zł. 
,1060 „ . 200 „ 
. 210 „ 
■ 200 .  
. *00 . . 200 , 
. *00 „ 
. W) „ 
. 2 .n 
, 20o 
, 500

za sstukę

ifo

110 —  

102 — : 
278 — 
288 -  
2J4 80 
868 -  

?1 60 
2*9

190 20

251 26 
191 7f

110 40 
102 60 
278 30 
288 60 
216 20 
86 *  —  
71 »C 

128. -

191 -
8268— 8267—

28. 76 
.92

226 75 2 r  26 
246 -1246 60 
162 - -  162 50 
192 —1192 50 
187 60)168 55 
m  — 229 26 
l i i  25)11 75 

<285 -  386 -

6 »b 
10 —  
12 36
ni) 21
id  67 
49 76 

121

5 98 
10 01 
12 88 
10 21 
12 61 
49 86

69jl4s _



4 Nr. 200 N O W A  R E F O R M A . Kraków, dnia 2 Września.

^Odpowiadając na liczne zapyta- 
^ ^ n ia  czy i nadal utrzymywać 
będziemy internat dla panien, za­
wiadamiamy Szan. Rodziców i Opie­
kunów, że przyjmujemy i w tym 
roku panienki, uczęszczające do za­
kładów naukowych, zapewniając 
im jak najtroskliwszą opiekę i pomoc 
w naukach. 1355 i 3

K. i M. M ayerberg.
Kraków, ulica Jagiellońska , Nr. 11, II piętro

\

Fortepian Skntana,
Pianino Prokscha

Jest bardzo tanio do sprzedania.
Wiadomość: ul. Floryańska, Nr. 5. 1356 1 3

Mieszkanie o 3 pokojach i kuchni i 
t. d., również 2 mieszkania 

kawalerskie do wynajęciu. 
Wiadomość: ul. Garncarska, 7. 1358 1 3

Książki szkolne, 
mapy, atlasy i globusy

poleca księgarnia, skład i wypożyczalnia 
nu t m uzycznych, oraz ekspedycya pism 

peryodycznych 1285 9 10

S. A. Krzyżanowskiego
w Krakowie.

Pensyonat męzki

w Krakowie, ul. Lubicz, 3, II piętro.
1303 7 10

K S I Ę G A R N I A

II. D. Ĵ ried teina
w Krakowie, w  R ynku N r. 

poleca swój skład wszelkich

Książek szkolnych,
map. atlasów, globusów,

wzorów taligraficznycli i rysunkowych.
Wielki wybór wzorów rysunko­

wych francuskich.
1344 3 12

K S I Ę G A R N I A

B. E. Friedleiua
w Krakowie, Rynek Nr. 17, 

poleca feirojii nowo urządzoną

wypożyczalnię 
iiui muzycznych.

1345 3 12

Si!Niemiecka wyższa szkoła żeńska
i Eaglish school for jonng ladies

w połączeniu
z t a m  d a l s z y  fcsztiiłbtiM, Peusonatem i Fróblow sM i ogród laei dla dzieci.

Nowy rok szkolny rozpoczyna się dnia I Września.
P p n cu n n a tk i U0Z?8Z0zai4ce powyższego, albo też jednego z tutejszych za- 
r C I l a j U l l a L n l  kładów szkolnych żenssich znajdą tanie i pod każdym wzglę­
dem dobre przyjęcie, mieszkanie i wikt.

Nauka jest wykładana w niemieckim, polskim, francuskim : angiebkim języku, 
również udzielane są wszelkie wiadomości szkółce, nauk: rysunków malarstwo, gi­
mnastyki, roboty ręczne i lekcye muzyki, a duchowe i cielesne rozwinięcie uczennic 
jest najwyższem zadaniem przełożonej.

Bliższe wyjaśnienia i programy nauk w lokalu szkolnym u'. Poseiska Nr. 20. U 1 
O . bchefeld , właścicielka penjyonatu M

W
r

w
w

i
1243 9 10

Zatłai nantowo-fycliflfaiczi M s t i
MARYI SERWATOWSKIILI

w Krakowie, ui. W iślna l. 8. 
Nauka rozpoczyna się z du. 1 września.

Zakład ten od lat 10 istniejący, udziela nauk 
według przepisów Władz szkolnych, w szkołach 
wydziałowych, czyli gimnazyaeh żeńskich, obo­
wiązujących, przyczem atoli, ze szczególną tro ­
skliwością zajmuje się nauką języków: francus­
kiego, niemieckiego- angielskiego, tudzież włos­
kiego jak również hau* , muzyki.

Wskutek licznych żądań tych rodziców, którzy 
do szkół publicznych na początkową naukę dzie­
ci posyłać me chcą, a w aomu prawidłowi u- 
osyć ich bądź ni« mogą, bądź sobie nie życzą, 
urządzoną zostanie w zakładzie z dniem 1 Wrześ­
nia b. r. czteroklasowa szkoła elementarna 
ściśle według org.nizacyi zkół wzorowych, pod 
kierunkiem dminaryów nauczycielskich zostają­
cych.

Po ukończeniu czteroklasowej szkoły elemen­
tarnej, przejdą panienki do klas wyźszyah jakie 
dotąd w zakładzie i ituiały; wreszcie dla tych, 
które pragną składać egzamin dojrzałości w se 
minaryach, lub w ogóle nabrać wyższego wyksz­
tałcenia, urządzonym zostanie dwulotni kurs 
przyjotowawo. y z wykładem pedagogiki, higieny, 
somatologji prócz języków i innych przedmiotów.

Z zakładem będzie połączony Jednoroczny 
kurs praktyczny, poświęcony nauce wszelkich 
gałęzi gospodarstwa domowego, ogrodnictwa, tu­
dzież robot, wohodząeyob w zakres przemysłu 
domowego.

Liokładniejs./oh szczegółów udziela się na żą­
danie i rosseła programy. 981 10 10

(U zanow nych  Rodziców i [Opiekunów 
™  oiam zaszczyt zawiadomić że jak 
dotychczas tak i i adal po śm ierci, 8. p. 
mego m ęża, przyjmuję u czn ió w  klas 
niższych na mieszkania, Zapewniając im 
najtroskliwszą opiekę i dozór w naukach 
pod kierownictwem zdolnego pedagega 

W a l e r y  a  Z g & re k ,  
wdowa po profesorze.

1306 7 10 Ulloa Krzyża, Nr. 3, II piętro.

U c z n io w ie
uczęszczający do szkól publicznych
znajdą umieszczenie u zacnej i dystyn­
gowanej rodziny. — Zaręcza się za opie­
kę wszelką jak  nad w łasnem i dziećmi, 
rozmowa codziennie w języku polskim i 
niemieckim. — Bliższa wiadomość w A d­
m in is tru j  ,N . Reformy" pod lit. S. K 

1280 9 10

mieszkanie
składające się z 6 pokoi wraz z stajnią 

j e s t  d o  w y n a j ę c i a .
Ulic* Garncarska, Nr. 7. 1822 3 3

w łaściciela domu Nr. 29 przy 
t. e Zwierzenieckiej są konie 
wynajęcia każdooześnie w 
5 Ks. Krakowskiego z zaprzę- 

w  parę lub pojedynczo po 
i przystępnej. 1304 2 3

Nowo urządzona

I

PIOTRA KROSIE WICZA
w Krakowie, na Kleparzu, ulica Basztowa, przy plantacyach

(róg Bynku kleparskiegoj

zaopatrzona została w wszelkie najnowsze, najlepsze przyrządy, appa- 
raty, służące do sporządzania najlepszych własności lekarstw i w ogól­

ności wszelkich przetworów leczniczych, oraz utrzymuje

Arodki lekarskie krajowe i zagraniczne,
perfumerye, Kosmetyczne wyroby toaletowe

z pierwszych fabryk chemiczno ■ kosmetycznych,
p r z y r z ą d y  c h i r u r g i c z n e ,

Wody mineralne,
zawsze świeże wprost ze zdrojowisk. 1354 2 20

K R Y N IC A
c. k. Zakład zdrojowo-kąpielowy i hydropatyczny

otwarty

do 1 Października 1§§6 roku.
Ceny mieszkań rządowych i kąpieli o 1|» zniżone. Miezkania 

prywatne bardzo tanie. 1355 2 3

Orkiestra ewentualnie do końca Września.

CC

FABRYCZNY SK Ł a D PASTY WOSKOWEJ DO ZAPUSZCZANIA POSADZEK. m

ANDRZEJ SCHULTZ
w Krakowie R ynek Nr. 38.

SKŁAD TOWARÓW NORYMBERSKICH i KOLONIALNYCH,
wielki wybór Paciorków i Korali szklannych,

Guzików, Jedwabiu, Nici, Bawełny i innych potrzeb do szycia i haftu.
Skład Różańców i Koronek kokosowych, kościanych, dre­

wnianych i szklannych,
Obrazków świętych, Krzyżyków, Pasyjek i Medalików.

PRZYBORY DO ROBIENIA KWIATÓW.
Liście papierowe i batystow e, Papiery kolorowe i Bibułki

w najlepszych gatunkach.
Igły, Nożyczki, Scyzoryki, Jtoie I Brzytwy angielskie,

Papiery i Płwno introligatorskie,
WSZELKIE PRZYBORY PIŚMIENNE i RYSUNKOWE,

Złoto do robót pozłotniczych, farby I lakiery. 1031 44 300 
& W  Zamiejscowe obstalunk: natychmiast załatwia. ~R Q

m Handel założony 1774 rokn. m

/OOOOOOOOOOOOOOOCC
Dla wygody P. T. Publiczności otw artą została pizy ul. Fioryań- 

skitj pod i. 30 (dom Wgo Kohna)

Filia składu piwa, porteru i piwa „Ale“
w e fla sz k a ch  i  b eczk a ch

z browaru arcyksiącia Albrechta w Żywcu.
Wyż wymienione gatunki piw a, podane rozbiorowi chemicznemu, uzykały od 

znakomitości lekarskich , jako piwo zawierające wiele części pożywnych , największe 
uznanie. 1342 2 3

Isiezt dne dla hoteli, kawiarni, zaja«d6w, 
podróżuycli, oBób prywatnych, wojsko- 

wych i aptekarzy 123y 2 24

,Rapid“
m  mmi

z 9 uregulowanem i ostrem i płom ieniam i 
Wytworne ! Praktyczne! Tanie ! Bez 

knota, bez dymu i swędu, ła tw y  i bezpiecz­
ny w użyciu. Olbrzymia siła  ciep ła 2 litry  
wody zagrzewają sic w przeciągu trzech minut, tak że 
w szelkie potrawy, jak kawa, herbata, jaja, m ię­
so, pleczefi, leguminy i t. d ,  w jedne; chw ili 
są przygotowane i to zaledw ie przy wypaleniu Bpiry- 

tusu za 1 centa w. a. N ader praktyczne do podrbży, wycieczek zamiejskich, 
pobytu na wsi itd. — 1 elegancki przyrząd do gotowania Rapid 3 złr. SU et., 
z piękną czarką 5 złr. — P rzesyłka tylko za zaliczką p ocztow ą, albo przesyłką gotówki.

Wiener Con.missions-EX|jorigebchfal Antoni Gans, Wiedeń, III, Kulonitzgasse, 8.

Pensionnat anglo-franęais.] JfoBCZPl SZM Śf
M. H. Jones Dziewicki, 16, ruej przyjmuje uczniów na wychowa 

St. Jean contuine A rece^oir des nie za miernem wynagrodzeniem. 
ćleves chez lui. Conversation et Wiadomość w Ad. „N. Reformy*! 
leęons anglaises, franęaises et al- 
lemandes A la maison. Conditions 
modćrćes. 1339 2 6

SześelokldHowy
Z A K Ł A D  S A U K O W I  Ż E H S K I  

Wincentyny Falskiej.
Zawiadamiam Szanownych Rodziców 

i Opiekunów, iż mając upoważnienie od 
w iadzy , z początkiem roku szkolnego 
1886/7 otwieram 1288 4 5

zakład naukowy żeński mScinklaswy
Kurs nauk rozpoczyna się dnia 

15 września b. r.
W pis uczennic od d. 25 sierpnia do 

15 w rzen ia , ul. Sienna, Nr. 7, w mie­
szkaniu p. Zofii Maciejowskiej.

Akademik
słuchacz 111 roku praw, życzy sobie udzielać 
lekeyj w przedmiotach szkół gimnazyalnjch. 
Zgłoszenia przyjmuje biuro Gilbersteina lub poste 

restante : Akademik, Kraków. 1359 1 3

de langue fran- 
ęaise, qui est venu 
depuis peu se fl- 

xer dans cette v ille , desire donner des 
leęons particulieres de cette langu*, ou 
bien  l’enseigner dans quelque institut 
d’eaucation S’adresser rue „Floryańska", 
7, I I I  piętro. A .  J y * ie r& a n o u )8 k i. 

1408 3 3

Majątki 
w Galicyi i Królestwie

obszarem 250 m órg , 170 mórg, 900 
mórg, 300 mórg, 450 mórg, 2070 mórg 
W zamian na majątki w Krakowskiem? 
realności w Krakowie, lub do sprzedania 
pod korzystnemi warunkami za gotówkę.

Z apytan ia: I i .  K r a a u s l t i ,  Kraków, 
Floryańska, N r. 10. 1307 3 8

Jakóba Wiszniewskiego
dyplomowanego aptekarza 

w Krakowie przy ulicy Stradom, Nr. 4
poleca

i wielki skład wszelkich towarów ap tecznych , środków uniw ersalnych tak 
krajowycł jak zag ra irez n y c h , uraz przyrządów chirurg icznych , najlepsze 

1 perfumy i środki upiększające -łasnego  w y ro b u , rówuioż skład wod mi­
neralnych , C ognacu , R u m u , Malagi i herbaty chińskiej 

P° cenach Jak najniższych. "RQ 
Odbiorcom w większych ilościach opuszcza się zuaczny rabat, a zamówienia usku- 

| teeznia się odwrotną pocztą. 1093 12 150

J Ó Z E F  R U D O L F

K r o p l e  ś w .  J  a b o b a *

£nuk ochronny.

Do zupełnego i pew nego w y le­
czenia w szelk ich  c ierp ień  żołąd­
kow ych i nerw ow ych, naw et 
tak ich , k tó re  oparty  sig wszyat- 
k im  dotycz as o wy m środkom , 
zw łaszcza chronicznych k a ­
ta rów  żołądkowych, słabości 
żołądka, kołków , kurczy , złego 
traw ien ia , trw ogi, b icia serca , 
bólu głow y itd. K rople iw . 
Jakóha , w yrab iane  w edług  re ­
cepty  m nichów bosych k lasztoru  
g reck iego  A ktra, z 22 n a jle p ­
szych roślin  leczilczych  W scho­
du , z których każd a pi er wszorzę-

dne zajm uje  iniejace w aztuco le k a rsk lć j,
..Ii

1 złr. 20 cent. w al. austr . za nadesłaniem

zapew niają  przy  zażywaniu 
sk u tek  niezaw odny.

tych krop]

® C en a  b u te lk i 80 cen t; w ie lk ić j bu te lk i

kw oty  lub za zaliczką pocztową. Do nabycia 
w aptekach.

Skład  g łów ny: M . i c h n i e ,  H a n o w e r ,  
E ic h e r itra a s e  6. P.68

Wiktor Redyk, aptekarz, i E. Stockmar, apte­
karz, w K/akowie. 1201 2 26

1351 2 3

ą  lJ

BIURO NAUCZYCIELSKIE 
M a r y i  W y n o c k ie j

ulica Bracka, I. 5.
9  Mając rozliczne stosunki w kraju i za 
A granicą zajmuje się umieszczaniem g u -  A 
I  wernerów, guwernantek i bon, 1
9  narocowośei polskiej, franouskiej. augiel- 9  
^  skiej i niemieckiej. 13-1 2 3 ^

madame Stóphanie
h raków, Szpitalna, Nr. 36.

Zawiadam  _m osoby interesow ane, że w biurze 
mojem są  do um ieszczeni: sazaego  czas bardzo 
zdolne nauczycielki, jak również towarzyszki dla 
osób starszyoi i  mtodych panienek tak w m*ej- 
so' , jak i na wyjazd za granicę.

Tamże zaciągnąć m >żna wiadomości o osoDach, 
udzielających lekcye na godziny, również infor- 
macyi co do um ieszczenia pauienek pod wzoro­
wą opieką tak m oralną jak  fizyczną. 1310 3 3

U i ż u t e r y e
paryskie, wachlarze, parasole, laski 

w m agazynte

F. SZUKIEWIOZA
Kraków, Rynek A-B.

402 26 o

Zakład

M ttlow o-w itiio i avczy  ml\
Władysława Kubasiewicza

przyjmuje u czn ió w  sz k ó l n iż szy ch
i  w y ższy ch  — zapewniając im rodzi­
cielską opiekę i sum ienną potnoc w nauce.

B IU R O
Stowarzyszenia N auczyciel
przy ul. Szewskiej Nr. 8 w Krakowie

pod kierunkiem 
JL. D E M B O W S K I E J

poleca Szan. Rodzicom i Opiekunom

nauczycielki
polki, francuski i angielki — oraz

b o n y  i  w y c h o w a w c z y n i e
tychże narodowości. 130 32 0

Pozostałe z wysprzedaźy „ S k ł a d u  
b r o n f  i  p r z y b o r ó w  m y ś l i w ­

s k i c h  „ R IA N A ."1 w  K r a k o w i e "  
P A T R O N Y  w znacznej ilości, są do 
nabycia w A g e n c y i  d t a  R o l n i k ó w  
8 .  K i k u c k i e g o  w  K r a k o w i e  (ja­
ko kuratora Z. Darowskiego (po nastę­
pujących cenach , stosownie do kalibru 

i koloru.
PatroDy systemu Lancaster.

Ceny za 100 sztuk.
Kaliber czerw., niebies., ziel., brun., DODiei
28. 24 złr. — -  1-40 —
20, 18 ,  -  -  1 40, -  _

16 „ 2-50, 1-90, 1.40, 1-30, U 20.
14 „ 2-60, 2 - - ,  1-50, 1-50, 1-80.
12 ,  -  2-10, 1-60, -  _

Patrony systemu Lafaucheui,
28,24 18„ -  -  1 1 5 , -  —

10 „ — — _  1 -1 5 —-95.
14 „ —  -  1 25, 1-25, 1-05.
12 „ -  1*90, 1-35, 1-35, 1 j 5
10 ,  -  -  1-40, -  -

Pprzybitki na proch po 15 i 20 c. pudełko. 
Przybitki na śrut 1000 s ttuk  30 cnt.

Prócz tego joSt dużo różnych drobnych 
przedmiotów myśl;«skieh ‘anio do sprze- 
dania. 9 4̂ 2 0

Biorącym 500 sztuk patronów naraz 
opuszcza się 5%  -  Biorącym 1000 
sztuk naraz opuszcza się 10%.

Władysław Kudasicończ, właściciel pensy 
ul. Franciszkańska, Nr. 4,tu w Krakowik 

przeciw Biskupiego Pałacu 
piętro.

ensyona- 
na-

drugi podworzeo, 
1225 8 8

w Krakowie, ulica Grodzka Nr. 40 —  ul. Pose'ska Nr. 13
dom W. E. hr. Stadnickiego

F il ia  : S u k ie n n ic e  Nr. 4 6
poleca własnego wyrobu

SKŁAD PŁÓTNA SUROWEGO, WEB, PŁÓTNA KING NA BIELIZNĘ, 
p łó tn a  n a  p r z e śc ie ra d ła  bez sz w u ,

różnokolorowe płótna na ubrania damskie i dziecinna, 
płócienne i nawełniane dymki, szyrtyngi, niciane kanafasy 0xfort, 

różnokolorowe 1 b ia łe chustki do nosa,
RĘCZNIKI, BIELIZNĘ STOŁOWĄ NA 6, 12, 18 i 24 NAKRYĆ, 

bieliznę gotową męzką, damską i dziecinną bieliznę do wyprawy,
zrobioną z najlepszych gatunków płótna i szyrtyngu, 

w y r o b y  w ł ó c z k o w e  i t. p.,
a zarazem upraszam Szanowną P. T Publiczność, aby zaufaniem, klórem dotąd się 

cieszę, i nadal obdarzać mię raczyła.
Ręcząc za dobroć towaru po jak najumiarkowańsz/ch cenach, ośmielam się 

prosić o łaskawe względy Szanownej P. T. Publiczności z poważaniem
1176 12 150 J ó z e f  R u d o lf .

Dna i Gościec.
Wyleczenie zapom ocą L IK IE R U  i P IG U Ł E K  Dra Laville.
ŁUŁTER leczy te choroby w okresie ostrym, !PIQUfcK.I w przewlekłym.

~ ’ 1 1 L ! J ’ “J" £ ! f  i /  ► —Na flaszkach powinno być zatwierdzenie rzsdu franc. i podpis.
Składy w aptekach i drogueryaoh. W K r a l o w i e  na składzie 
w aptece Wiszniewskiego, w Cserniowoach w aptece Bełdowiosa.

w Brodach w aptece Fraiuosa.
Skład główny u F. C0MAR, 28, rue Saint-Claude, Parił. 

Na życzenie posyła się broszurę z objaśnieniami

z W i e ś  
około 700 mórg obszaru
mająca — z  barazo urodzajną zie­
m ią , zkomasowana, w wysol tej 
kulturze zostająca, na zasadach Lie- 
biga prowadzona, w prześlicznej 
okolicy powiatu Krośnieńskiego, w 
bliskości kolei położona, z pyszne- 
mi budynkami, gorzelnią, prawem 
propinacyi i t. d., jest, z powodu 
słabości właściciela, z wolnej ręki 

£  każdego czasu 
♦ d o  sp rzed a n ia .

Bliższych w yjaśn ień , wykazów 
obszaru i t. d. udzieli Admini- 
stracya „N. Reformy". 1224 7 0

„Przegląd Społeczny"
pismo miesięczne naukow o-literack e 

Zeszyt za Lipiec zawiera:
Kilka słów z powodu polityki papieskiej w sto­

sunku do w  — Polska w czasie wielkiej rewo­
lucji francuskiej i wpływ tej ostatniej ua nią, 
Przez Bolesława Limanowskiego. — Objawy Ka­
pitalizmu w Polsce. Przez Kazimierze Dłuskiego.
— Szkice ekonomiczne. I. Skazany na wymarcie, 
(przemysł Królestwa Polskiego'. Przez Z. H. — 
Dyskusyje (w kwestyi zadań polityki narodowej).
— Sprawozdania literackie. — 1) Mai Sehippel.
Nędza dzisiejsza i dzisiejsze przeludnienie. —
— Kronika. — Echa galicyjskie : Odrębność Ga­
licyi. W sprawie naszej młodzieży — Rewoiueya 
Rumelijska 6 (18) września 1885. Opowiadanie 
naocznego świadka. 1180 3 3

Adres wydawnictwa:
Lwów, ul Jagielońska I 16.

Cena z prz śy łftą :
r o c z n ie ......O zł-. 6 0  :t.
k w a-ta ln ie ..........1 „ 75 „

GŁOS TURKA’
o „Pierniku Higienicznym" L. Gzyńskiego.

Pełen wdzięczności dia Pana L. Czyńskiego 
czuję sic w obo rązkn przesłać niniejsze podzm. 
kowanie, gdyż cieżto cierpiąc na jhorobę, którą 
nazy ^amy h e m o r u j u .  ,  niebyłem w stanie 
zrobić kilka kroków. Na szozęście dowiedziałem 

Pierników higienicznych"się o egzystencyi 
Pana L. Czyńskiego fabrykanta w Jarosławiu
i pn użyciu kilkuuastu sztuk coznałem zbawien­
nego skutku i dziś krzątam się z dawną siła i 
energią około potrzeb gospodarczych 

Caru Omer 7 maja 1S86 Hagi Ablachl Murtaza 
'Przekład z tureckiego). E f e n d i .

Piernik higieniczny !;
jest do nabycia we wszystkich sklepach i apte- 
kaeh po 2© et. za sztukę.

N M S M S S H S S S I S U

•  ^  B L A / V %
H i J0DZU ZEU11 SUZWEHHTH *

Wi

J. IHNAT0WICZ
poleca

najprzedniejsze perfumy i wody toaletowe,
odszczególnione 6 medalami zasług, i 2 dyplomami uznania;

mianowicie* 3u 9
T>„ 4* . jaśminowa, fijołkowa, różana, rezedowa, konwaliowa, Ylang-Ylang, Ope-
X e r i u m y  .  p0BMi Joekey-Ciub, heliotropowa, Ess-Bouąuet, piżmowa Millefleurz i t. p. J 

Flakoniki po ct. 25, 40, 75, złr. 1, 1.50 i t. d.

Perfumy królowej Marysieńki. Flakon 2 złr.
XXT~Ar> powszechnie uznana i poszukiwana dla swego p rz y je m n e g o ,
W  O d R  1 W O W S K R  orzeźwiającego i długotrwałego zapachu, do skraplania sn i 

kien, chustek i rozpylania w salonie. Flakonik muiejszy 80 ct., większy złr. 1*50. j

j W oda warszawska 
Woda lewandowa

mnej

Wody
mnego, miłego i łagodnego zapachu. Flakon po ot. 50, 70, 9 > i złr. 150.

1 ^1 w ?^m' ana°h i gatunkach, przednie i najprzedniejsze. I
K O lO n b K je  piakcniki po et. 15, 20, 25, 40, 50, 80, złr. 1. 1*50.

50 34 ?

Nabyć można we LW O W IE w sklepach własnych ul. Kopernika 1. 3, 
Hotel Europejski : uiica Halicka rog Wałowej. W KRAKOW IE: Sukien- ! 
nice 1. 2 0 ; w CZERNIOW CACH: Rynek 1. 2 ; w B IA Ł E J w sklepie p 
W yspiańskiej; w TABNOW 1E w aptece p. Reida (K 'jas); w RZESZOW II 

w apt. p. Karpińskiego i w sklepach p. Jam rozika i p. Zacharskiego

i  m r-TO U  Aprobowane przez „ m  
W  Akademią medyczną

•  ̂ ^ ^ a R w P a r y ż n ,  adoptowane 
Frzez Formularz ofll- 

V  cialny francuzkl, sank-
A  U K  ctonowane przez radę

Medyczną w Petersburgu. 2
R  Posiadające równocześnie w uunołc Jodu J  
W  i żelaza, pigułki te skutkują wyłącznie, w e w  
R  wszystkich rodzajach chorób, które w yw o- R

: łuje zarodek skrofuliczny (pu ch lin y . zatka- R  
nie ka n a ló * , hur.tory. etc.) słabości, p rze-^  
ciw  którym, zw ykłe żela: o jest zupełnie J  

R  beaskutecznom; w C h loroiia  (biedaczce), R  
R  w L eu c o rrh śe  (białych  up(awach), w Am. R  
R  norrhóe izatrzymanie zi i pełne lub częicio- R

•  we regularności!, w  Suchotach, w  Syfilis a  
organicznej etc. Ostatecznie podają one j  
R  lekarzom środek terapeutyczny, nadawy- R  

R  czaj silny, do podżjrwiania organizmu i do ^

* wzmacniania konstytucyi limfatycznych, , 
słabych lub osłabionych.

_  N .B . — Jod nieczystego lub zepsutego IV  żelaza, jes t lekarstw em  n iepew nem , roz- | _  
R  drzaźn 'sjącem . Jako dow ód czystości i A  
a  autentyczności praw dziw ych Pigułek S  
5  B la n c a rd a , sądać należy, naszą pieczęć na 5  
R  srebrze i podpis nasz ni- /
“ i niniejszy położony u ^
^  dn zielonej etykiety.

•  Aptekarz  w Paryiu ,  ru e b o n ap ah tb , 40 M  
V  w y strzk o * ć  się f a ł s z b r s tw .  R
• • • • • • • • • • • • • • • R R R

283 26 0

Rodzina obywatelska
zamieszkałą p rz j ul. S zp ita lnej, i y czy 
sobie przyjąć d w i e  p a n i e k i  na stół 

mieszkanie za przystępną cenę, ręcząc 
za troskliwą opiekę. K orepetycje, język 

irancuski i muzyka na miejscu. 
Wiadomość w Drukarni Związkowej, 

ul. św. Jana, Nr. 13. 1291 3 3

Kandydat adwokacki
Dr. praw z odbytą praktyką sądową i kilko- 
letnją praktyką adwokacką przy obwodzie i po- 

11 wiecie, mogący się wykazać ohlubnemi świade­
ctwami, poszukuje umieszczenia 

Bliższych wiadomości udzieli 54 ~
Dr. W łady^aw Wejdą w Sokalu.

P. adwokat 
1240 5 5

Z  drakami Związkowej w Krakowie. O d p o w ie d z ia ln y  r z ą d c a  d r u k a r n i  A. S z y je w sk i.


